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Radosny powrót
Dzień, w którym po pokonaniu trudności, 

wysuwanych przez mąciwodów i intrygan­
tów, zrealizowane zostały decyzje Konfe­
rencji Krymskiej, utworzony został rząd Je­
dności Narodowej, je s t  d n ie m  h is to r y c z ­
nym. Nie tylko rozsypała się, rozpękła, 
szaleńcza fikcja rządu londyńskiego, wpro­
wadzająca w  życie kraju szkodliwy zamęt. 
Padły również bastiony, dzielące Polaków  
w ojczyźnie od Polaków na emigracji. I roz­
począł się przylot pod rodzinne strzechy nie­
szczęsnych ptaków wędrownych, rozrzuco­
nych po św iecie całym.

Przed kilkoma dniami znalazł się wśród 
tych powracających p ie r w szy szn u r  n a s z y c h  
w o jsk o w y c h :  z dalekiego Murnau, pod Mo­
nachium, z obozu jeńców, w r ó c i ł o  do  
k r a j u  t y s i ą c  k i l k u s e t  o f i ­
c e r ó w .  M ieliśmy sposobność zetknięcia 
się z nimi w  punkcie rozdzielczym w Dzie­
dzicach, skąd po rejestracji rozjeżdżają się 
do Dornów, do bliskich, z którymi pożegnali 
się sześć lat temu.

Spotkanie było nie tylko wzruszające, ale 
p o u c z a j ą c e  i k r z e p i ą c e .  
Stanęliśmy oko w oko z ludźmi, których tak 
zwany „Londyn", jego propaganda, za 
wszelką cenę c h c ia ł o d w ie ś ć  o d  za m ia ru  i 
d e c y z j i  p o w ro tu .  Ludzie ci —  jest wśród 
nich kilkuset nauczycieli, pokaźna liczba w y­
kwalifikowanych sił technicznych •—• wbrew  
części obozu, która wolała pójść na służbę 
u obcych, nie dali się zw ieść lawinie 
kłamstw i oszczerstw na temat stosunków, 
panujących w kraju. Jakiś, głos wewnętrzny 
mówił im: prawda wygląda -zupełnie ina­
czej, niż ją malują agenci Raczkiewiczów i 
Andersów, rację miał generał Paszkiewicz, 
który powiedział, że  w a lc z y ć  o P o lsk ę  m o ż ­
na w s zę d z ie , b u d o w a ć  ją  ty l k o  na  p o ls k ie j  
ziem i.

W powodzi trudności i kłopotów dnia co­
dziennego zatracamy często poczucie du­
my, jak to z niczego niemal, w chaosie 
■wojny, w okresie bezpośrednio po niej 
przeszliśmy przez okres najtrudniejszy, i- 
d z ie m y  k u  le p s z e m u  ju tru .  Jeńcy z Murnau, 
którzy mieli okazję zetknięcia się z Zacho­
dem, rysującym się dla wielu z nas jako 
jakiś raj na ziemi, przekreślają, zabijają 
k o m p l e k s  n i ż s z o ś c i ,  pokutu­
jący w wielu z nas w stosunku do angło- 
sasów. Kiedy mówią o tym, jak to po w y­
zwoleniu przez wojska amerykańskie żyć 
musieli dalej w mrocznych piwnicach Mur­
nau, ile  tr zeb a  b y ło  w y s i ł k u  i tru d u , a b y  d o ­
trzeć do  p ro g u  o jc z y s te j  z ie m i, kiedy nie 
mają dosyć słów pochwały i wdzięczności 
dla władz wojskowych, dla pracowników 
PUR, dla ludności wreszcie, która odniosła 
się do nich, jak do braci, trud naszej pra­
cy, tylekroć obrzucanej grudami lepkiego 
błota, naszych wysiłków, staje się bliski i 
zrozumiały.
. Nacierpieli się jeńcy z Murnau w ciągu 
lat niemało. I od „swoich" i od obcych, 
wśród których znaleźli się w ostatnich cza­
sach s ie p a c ze  W ła s o w a  r z e k o m o  p o ls k ie g o  
pochodzen ia , Niemcy i volksdeutsche, w y­
wodzący się od rzekomo polskich dziadów, 
czy pradziadów. I nam tutaj, oficerom i sze­
regowcom na froncie walki z faszyzmem, 
nie sa m y m i ró ża m i d ro g a  u słana .

Od powrotu murnauczyków, po którym 
przyjdą i dalsze, przełamany został mur 
samotności i izolacji. Rodzina tych, którzy 
wierzą w demokratyczną Polskę i walczą o 
sią, którzy ufają we własne siły i na nich 
się opierają, powiększyła się, rozszerzyła.

Kraj otrzymał p ie r w s z y  z a s tr z y k  ś w ie ­
żych, w a r to ś c io w y c h  sił. Umocnią one nie­
jedną prawdę, niejedną rozwieją legendę.
_  _______________________ U f.)

Mołotow i Byrnes w Londynie
londyn, 11 w rześnia (TASS). Komisarz Ludowy 

Spraw Zagranicznych W. M. Mołotow, w raz 
z towarzyszącymi m u osobam i przybył wczoraj 
łimololem do Londynu.

Sekretarz stanu 1 Byrnes przybył wczoraj 
oktęcie „Queen E lisabeth" z N owego Jorku  

' Soathampton, skąd udał się następnie  do Lon- 
®ynu.

Quisling skazany na śmierć
londyn, 11 w rześnia (BBC). V idkun Quislitvg 

Wniósł apelację do norw eskiego sądu najw yż­
szego przeciwko w yrokow i śm ierci, jak i zapadł 
w poniedziałek rano przeciw ko niem u. O uislm g 
w stał uznany winnym 6 zbrodni: zdrady w oj­
skowej, zdradv kraju , pom agania n ieprzyjacie­
lowi, morderstwa, defraudacji i kradzieży. Za­
rządzono równie,ż konfiskatę jegp m ajątku, w y­
noszącego milion koron.

Powrót intemowanYch Polaków
z e  Zw iązku R adzieck iego

(Telelonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 11 września (PM). Rząd ZSRR przy- [ woną za udział w podziemnych organizacjach 

chylił się do wniosku Rządu Jedności Narodo- AK na tyłach frontu, 
wej i przekazał do jego dyspozycji 1700 obywa- j Transport przybył już do kraju, 
teli polskich internow anych przez Armię Czer- I Przybyli zostaną objęci dekretem o amnestii.

H i t l e r  w  H a m b u r g u ?
lo n d y n , 11 w rześnia (Tass). Jak  donosi agen­

cja R eutera z Hamburga, według zdania ofice­
rów w ywiadu angielskiego, którzy tropią zbie­
głego „fiihrera", H itler żyje na pewno i możli­
we, że w krótce będzie ujęty. Zgodnie z informa­
cją pochodzącą ze źródeł m iarodajnych Hitler i 
jego w spółpracow nik Borman widziani byli w 
H amburgu. O becnie trw a akcja dokładnego prze­
szukiw ania H am burga oraz okolic portu. A ngiel­
skie pa tro le  m orskie prześledziły również wy­

brzeże od Kilowi do Emden, w poszukiwaniu 
czerwonego jachtu, na którym według pewnej 
w ersji miał uciec H itler wraz z Ewą Braun.

Zgodnie z zeznaniem pewnego lekarza n ie­
mieckiego, który brał udział w‘sprzysiężeniu lip­
cowym na życie Fuhrera, H itler miał przed sa­
mym końcem w ojny poddać się operacji plasty­
cznej, zmieniającej do niepoznania rysy jego 
twarzy.

Nadrenia i Zagłębie Ruhry
winny hyc sfrefq międzynarodową

Londyn, 11 w rześnia (BBC). Z okazji pierwszego 
posiedzenia rady ministrów spraw zagranicznych, 
generał de Gaulłe udzielił wywiadu przedstaw i­
cielom prasy, w którym  podkreślił konieczność 
w spólnej jednolitej polityki w Europie. Zazna­
czył, iż musi być w szczególności załatwiona spia- 
wa N adrenii i Zagłębia Ruhry. Tereny te muszą 
raz na zawsze być odłączone od Niemiec. Francja, 
Holandia, Belgia i W ielka Brytania muszą te te re­
ny zabezpieczyć pod względem politycznym i mi­
litarnym  i poddać je  politycznej i strategicznej 
kontroli, celem przeszkodzenia Niemcom w nowej 
akcji zaczepnej oraz celem zabezpieczenia, polity­
cznego nie tylko Francji, lecz całej Europy za­
chodniej. Zabezpieczenie gospodarcze Europy

zachodniej zależne będzie od przyszłości Zagłębia 
Ruhrg. Niemcy muszą mieć udział w węglu Za­
głębia Ruhry, lecz Niemcy nie mogą być dostaw­
cami węgla. Koniecznym tedy jest, by obszary te 
poddane były międzynarodowej kontroli.

G enerał de Gaulłe powiedział, iż dalszym przy­
czynkiem do owocnej współpracy narodów będzie 
także poddanie Renu kontroli m iędzynarodowej. 
G enerał de Gaulle zakończył wywiad słowami:

„Gdy N adrenia i Zagłębie Ruhry zostaną umię­
dzynarodowione, wówczas pozostałe Niemcy na 
pewno nie będą tak potężne', jak przedtem. I tak 
jeszcze będą rosporządzały większą ilością węgla, 
aniżeli Francja w roku 1939".

Kanonik poznański Stener aresztowany
W arszawa, 11 września (Polpress). W  Poznaniu 

aresztow any został przez władze polskie prof. 
dr A lbert Stener, byty kanonik kapituły poznań­
skiej, przeciwko którem u odbędzie się w na j­
bliższym czasie rozprawa w Sądzie Specjalnym 
w Poznaniu.

W  związku z tym, ogłaszamy oryginalny tekst 
listu, k tó ry  prof. kanonik Steuer, wraz z kilko­
ma innymi przedstaw icielam i niemieckiego du­
chow ieństwa, wysfal do władz hitlerow skich w 
styczoiu 1940 roku, a więc w 4 zaledwie mie­
siące po najeździe hitlerowskim  na Polskę.

„Poznań, 20 stycznia 1940.
W ielce Szanowni Panowie!
Zapytyw ało nas w iele osób duchownych 

i św ieckich, czy praw dą jest to, co ukaza­
ło się w prasie o polskich okrucieństw ach 
w obec ludności niem ieckiej, nie w yłączając 
katolickiego kleru, w początkach września 
ub. r.

Pomimo, że spodziewamy się jeszcze dal- 
. szych w yjaśnień  na ten tem at ze strony 

katolickiego kleru, przysyłam y już tęraz ze­
znania, podpisane przez naszych w spółbra­
ci, dw óch niemieckich duchownych katolic­
kich, z archidiecezji gnieźnieńsko-poznań- 
skiej, k tórzy  byli internow ani, w zględnie u- 
wiezieni.

Pomimo całej okropności ’i brutalności u- 
jaw nionych w tych zeznaniach, zmuszeni 
jesteśm y nadmienić, że nie dotyczy to w y­
jątkow ych wypadków. W szyscy niemieccy 
duchowni katoliccy, bez w yjątku, cierpiefi 
mniej lub więcej w skutek polskiego terro­
ru a niektórzy z nich nie raz musieli za­
glądać śmierci w  oczy. W skutek tego na­
s /a  niemiecka ludność musiała złożyć n a j­
cięższą ofiarę z mienia i krwi za swoją 
niemieckość. Poza tym dziesiątki tysięcy 
jeszcze nie powróciło ze swego zesłania, a 
z których śmiercią należy się liczyć. Tych 
potw ornych zbrodni dokonyw ał nie tylko 
podjudzony tłum, lecz również kulturalni 
Polacy, jak  urzędnicy policji i oficerowie 
W ojska Polskiego, których obowiązkiem 
było interw eniow ać w obronie.

Może to wszystko wydać się niepraw do­
podobnym, gdyż uważa się, że lud polski 
jest pobożny. Mówiąc jednak otwarcie, po­
bożność ta Jest czysto powierzchowna. Po­
lacy, podjudzani w swej nienawiści do 
w szystkiego co niemieckie, dopuszczali się 
od najdaw niejszych czasów takich karygod­
nych czynów, które stały w zupełnej sprze­
czności z zasadami i  chrześcijańską myślą 
przewodnią".

45.000 jeńców niemieckich 
w śląskich kopalniach węgla

W arszaw a, 11 w rześnia (Polpress). W  w yniku 
pertrak tac ji, przeprow adzonych z ram ienia Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu W ęglowego w oso­
bach naczelnego dyrektora adm inistracyjnego 
inż. W ładysław a Biernackiego i dyrftktora biura 
w arszaw skiego CZPW inż. Zygmunta Bączkow 
skiego, w kopalniach  polskiego przem ysłu w ęglo­
wego zatrudnionych zostanie w  najbliższym cza­
sie 45 tysięcy  jeńców  w ojennych niem ieckich. 
Jeńcy  ci przybędą z szeregu obozów, mieszczą­
cych się nad  Nysą, zwłaszcza z obozu -w Zeganiu 
i rozlokowani zostaną po poszczególnych zjed­
noczeniach przem ysłu weglowego, celem dalsze­
go podniesienia produkcji. Jeńcy  będą skoszaro-

Republikanie hiszpańscy o Tangerze
M eksyk, 11 w rześnia (PR). Z Mexico C ity do­

noszą, że hiszpański rząd em igracyjny płk. Gi- 
ra la  ogłosił kom unikat oficjalny w  spraw ie Tan- 
geru. Komunikat stwierdza, że byłoby rzeczą 
w ysoce nieuspraw iedliw ioną, gdyby dem okraty­
czna Hiszpania m iała ponosić konsekw encje zdra­
dzieckiej i nierozsądnej polityki gen. Franco.

W edług słów  komunikatu, Hiszpania posiada 
żyw otne in teresy  w  międzynarodowej strefie 
Tangeru, a inw estycje kapitału  hiszpańskiego nie

ustępują niczym inwestycjom innych państw. 
N atom iast ludność Hiszpanii jest tam znacznie li­
czniej reprezentow ana aniżeli ludność innych 
krajów.

Komunikat stw ierdza następnie, że rząd emi­
gracyjny Hiszpanii jest przekonany, że sprawa 
' angeru nie zostanie ostatecznie rozstrzygnięta 

bez współudziału w obradach przedstawicieli le­
galnego rządu dem okratycznego-Hiszpanii.

T e le f o n e m  s  W a r s z a w y

Słonimski, Pruszyński i Gottlieb 
przybyli do Warszawy

W arszawa, 11 września (PM). Do W arszaw y 
przybyła z Londynu wycieczka literatów  i publi­
cystów angielskich.

W raz z nimi przybyli literaci polscy Antoni Sło­
nimski, Ksawery Pruszyński oraz malarz H enryk 
Gottlieb.

Przybyłych witali n ii  lotnisku 'dotychczasowy 
charge d'affaires R. P. w Londynie dr Fiderkie- 
wicz, dyr. Baujnritier z M inisterstwa Inform acji 
i Propagandy oraz wicedyr. protokołu dyplom aty­
cznego Adam Gubrynowicz.

Literaci angielscy przyjeżdżają 
do Krakowa

W arszawa, 11 września (PM). Bawiąca w W ar­
szawie grupa p isa rzy  angielskich w yjeżdża 
w 'ś ro d ę  do Ki*»kowjjRiutobusem. Towarzyszyć 
im będą Antoni S ło ^ n sk i i Ksawery Pruszyński 
oarz Henryk Gottlieti. W  Krakowie goście zatrzy­
m ają się parę  dni. Pobyt delegacji angielskiej 
w Polsce jest przewidziany na 8—10 dni. W czo­
raj Anglicy zwiedzili w ystaw ę „W arszaw a oskar­
ża" i zwiedzili ruiny Staęego M iasta, k tóre w y­
warło na nich ogromne wmżenie. Bernard New­
man udał się na Śląsk ce5.;m zebrania m ateria­
łów do swej nowej książki o Polsce, p. t. „New 
Poland". Dotychczas napisał on dwie książki
o Polsce: „Pedalling Poland", wrażenia z podróży 
oraz „The Story of Poland", której trzecie w y­
danie obejmuje dzieje Polski aż do czaau konfe­
rencji krym skiej. •

Po zwiedzeniu Krakowa goście anaielscy po­
wrócą do W arszawy i będą podejm owani przez 
m inistra Kultury i  Sztuki.

Leon Schiller wraca do Polski
W arszawa, 11 września (PM). Znany reżyser 

Leon Schiller, .k tó ry  znajduje się obecnie w  
Neppen (Holandia), przyjeżdża w najbliższym 
czasie do kraju  wraz z grupą aktorów  polskich.

Wyjazd misji wojskowej do Rzymu
W arszawa, 11 września (PM). W  tych dniacli 

w yjeżdża do Rzymu polska misja w ojskow a 
z pułk. Kazimierzem Sidorem, attache w ojsko­
wym R. P. przy Kwirynale.

Jeden dolar ~ ICO zł.
W arszawa, 11 września (PM). Konieczność na­

wiązania z zagranicą normalnego obiegu pienię­
żnego drogą przekazów pocztowych spow odowa­
ła zarządzenie, na mocy którego władze dewizo­
we udzieliły zezwolenia instytucjom  kredytow ym  
w kraju  na stosowanie specjalnych kursów  prze­
miany w alut óhcych na złote polskie. N owy kurs 
obowiązujący w chwili obecnej dla przekazów  
indywidualnych w ynosi 100 zl za 1 dolar USA, 
200 zł za 1 funt szterłingów. Przy przekazach 
zbiorowych stosowany jes t kurs w ym iany 10% 
wyższy.

Uregulowanie tej spraw y jest szczególnie w a­
żne dla Polonii zagranicznej, k tó ra  coraz liczniej 
wraca do kraju, jak  również da możność efek­
tywnej pomocy finansowej rodąkom przebyw ają­
cym za granicą dla swoich bliskich w - kraju . 
Przekazy i wymianę załatw iają wszystkie insty­
tucje kredytow e na praw ach banków dewizo-J 
<wych oraz Orbis,

Rozmowy w Waszyngtonie 
po zakończeniu „lend iease“

Londyn, 11 września (BBC). W  bieżącym tygo­
dniu rozpoczynają się w W aszyngtonie rozmowy 
między przedstawicielam i W ielkiej Brytaiiii i S ta­
nów Zjednoczonych nad sprawam i w ynikający­
mi z zakończenia lend-lease. Na czele misji bry­
tyjskiej stanął lord Halifax ambasador W. Bry­
tanii w Stanach Zjednoczonych, oraz lord Key­
nes.

W czorajszy „W ashington Post" pisze w  związ­
ku z tym m. in.: W  jutrzejszych rozmowach 
W ielka -Brytania nie będzie musiała udowadniać 
potrzeby otrzymania pomocy od Stanów Zjedno­
czonych. N ajlepszym  argumentem w tej mierze 
jes t ogrom wykładu brytyjskiego do zwycięstwa 
oraz oczyw isty fakt, jakim  jes t zainteresowanie 
Stanów Zjednoczonych w odbudowie 1 ożywie­
niu handlu światowego.

\ a  Zachód!
— Powiat Zgorzelice w ykazuje zapotrzebowa­

nie na: elektrotechników , techników  maszyno- 
wych; sztygarów  górniczych, techników  budow la, 
nych, tecliników przeróbki papieru, ślusarzy, to­
karzy, blacharzy, instalatorów , stolarzy, cieśli, 
szklarzy, murarzy, tkaczy i papierników.

/ — Na terenie pow iatu Złotoria (Złota Góra)' 
znajduje się około 106 przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, w  tym ok. 40 młynów, ok. 40 zakładów: 
przemysłu przetwórczego, brow ary, m leczarnia, 
jedna duża cukrownia w Chojnowie oraz fabryka 
papieru. Potrzeba szoferów, 20 członków straży 
przemysłowej. Powiat zatrudni 1000 rzem ieślni­
ków.

W  pow. Zielona Góra je s t 400 zakładowi 
rzemieślniczych i handlowych, w tym 350 obsa- 
dzonych. Brak fachowców. Są tutaj duże moż!i« 
wości osadnictw a rolniczego. Powiat posiada ol­
brzymie winnice.

— W  mieście Zielona Góra mieszka zaledwie
1.000 Polaków.

— W  pow. Góia przejęto dotąd 1432 obiekty 
przemysłowe i handlowe. W  mieście czynne są 
sklepy, apteka, ordynuje 2 lekarzy.

— Od dnia 25 sierpnia br. do 31 sierpnia br. 
w  W ojew ództwie Krakowskim zarejestrow ano 
na w yjazd 19.253 osoby. Z licżby tej w  wymie­
nionym okresie w yjechało na Dolny Śląsk 15.763 
osoby.

Od początku akcji przesiedleńczej do dnia 31 
sierpnia br. zarejestrow ano w Krakowie na wy­
jazd 172.251 osób. Z liczby tej wyjechało na Dol­
ny Śląsk 131.530 osób.

— Krakowski „Orbis" uruchom ił slalą komuni­
kację autobusową na linii Kraków-Katowice (trzy 
razy dziennie) i Kraków-Wrocław (trzv razv t y  
godniowo). ‘ ‘ .



P e f o z y ć  p r g w d z i c  w  o c z y

Stosunki polsko-radzieckie na Zachodzie

gowiekowe tradycje szynkarskie. Natomiast tym 
bardziej godnym potępienia i napiętnowania jest 
fakt, że wódka jako środek propagandy prze­
ciwko nam samym,

trafia do rak niemieckich za naszym 
pośrednictwem.

W  myśl wyraźnych rozkazów płynących z 
kw atery Sztabu Głównego grupy północnej 
woj6k okupacyjnych (Lignica — Sztab m arszał­
ka R okossow skiego), czynniki policyjne Armii

(Od specjalnego wysłannika „Dziennika Polskiego")

Lignica, we wrześniu. ■ dawać i umożliwiać żołnierzowi radzieckiemu
Przed kilku dniami Agencja „Polpress" poda- I nabywanie alkoholu i zobowiązywać go tym 

ła wiadomość o skazaniu przez trybunał wojen- | w stosunku do Niemców. Nie jest to trudne dla 
ny w Lignicy trzech żołnierzy radzieckich na i narodu hitlerowskiego, jeśli się zważy jego dłu- 
karę śmierci, czterech zaś po 10 lat w ięzien i#1 ’ * M.łnm.act '™
za zamordowanie czterech Polaków i ciężkie 
poranienie jednej Polki. Jest to wiadomość tym 
bardziej godna uwagi, im częściej krążą plotki
o bezkarności nadużyć dokonywanych przez 
maruderów Armii Czerwonej. Powiedzmy wy­
raźnie, przytoczony f^kt morderstwa jest do 
pewnego stopnia w yjątkiem , natom iast zdarza 
6ię często, że obyw atele polscy na terenach 
Ziem Zachodnich, byw ają oiiarami rabunków, 
wymuszeń i innych mniejszych zbrodni i szy­
kan, dokonywanych właśnie przez elem enty żoł­
nierskie.. Zrozumiałym jest zaniepokojenie opi­
nii tęgo rodzaju stanem  rzeczy. W obec tego na­
leży sprawę oświetlić bezstronnie i bez udziału 
czynnika nerwowego.

W ystarczy przypomnieć znaną z plotek w ca­
łym kraju t. zw. „historię ligntcką". W  ciągu 
■wielu tygodni sprawa nie schodziła z ust opinii.
Krążyły o niej coraz c^ rn ie jsze  w arianty. W ał­
kowano ją  wszechstronnie i zawzięcie — najczę­
ściej z przesadą. Gdy wreszcie doszło do urzę­
dowego wyjaśnienia sprawy (przez wojewodę), 
opinia w d&lszym ciągu temu nie dowierzała ...

Dlacz&go?
Podziemnej mafii niemieckiej zależy na siaiiiu 

niezgody między Polakami i Rosjanami. Ma ona 
nadzieję, że tym sposobem albo nie dopuści do 
ostatecznego przejęcia Ziem Zachodnich przez 
nas, albo co najm niej możliwie daleko odwlecze 
chwilę przymusowej ewakuacji Niemrów z te­
renów zachodnich. Niemcy zawsze byli mistrza­
mi, jeśli chodzi o propagandę w myśl zasady  
Divide et impera. W ielokrotnie przeżywaliśmy 

. na własnej 6kórze gorzkie doświadczenia wyni­
kające z siania przez Niemców fałszywych w ia­
domości o nas i wbijania klinów między nas, 
a naszych naturalnych sprzymierzeńców. Nikt 
też w Polsce nie łudzi się co do tego, że i obec­
nie Niemcy usiłują powtórzyć użycie starych 
metod.

Dlatego też obowiązuje ogół Polski tak w ca­
łym kraju, jak i specjalnie na Ziemiach Zachod­
nich,

daleko idąca ostrożność w wydawaniu 
s^dów,

aby nie były one przedwczesnymi i szkodzący­
mi dziełu historycznego porozumienia dwu wiel­
kich narodów słowiańskich: Polski i Rosji Ra­
dzieckie], Pówinn}śmy nie tylko powodować się 
uczufciami chwilowymi, lecz również patrzyć na 
sprawę z szerszego punktu widzenia. W iado­
me jest ogólnie, że w walkach tego rodzaju, 
jakie rozgrywały się na naszych ziemiach, n a j ­
c z ę ś c i e j  p a d a ł ,  ż y c i e  s w e  
k ł a d ą c ,  ż o ł n i e r z  n a j l e p s z y .
Konieczność wzmacniania frontu przez dopływ 
rezerw ludzkich, powodowała jednoczesne na­
pływanie elementów różnorakich, nie zawsze 
uczciwych 1 moralnych. Poza tym każda armia 
posiada znaczną liczbę m a r u d e r ó w .  Ci 
właśnie, żdeprawowani jeszcze bardziej przez 
okoliczności wojenne, dokonują częstokroć czy­
nów będących w kolizji z kodeksem karnym.

W ostatnich tygodniach na Ziemiach Zachod- 
. nich zdarza się coraz częściej, że Niemcy miej­

scowi odsprzedający przeróżnego rodzaju sza­
brownikom te lub owe przedmioty, zmienili wy­
magania jeśli chodzi o „walutę wyrównawczą".
Dawniej żądali — tłuszczu (słonina, smalec). Te­
raz coraz częściej domagają się — w ó d k i !
Jest to coś przeczącego naturze praktycznego,
Niemca, Dlaczego właśnie wódka,, która nie 
przynosi poza’ chwilowym oszołomieniem żad­
nego pożytku? I dlaczego wódka, chociażby w 
najgorszym gatunku (może być najbardziej po­
dejrzany bimber), byle była mocna i byle ją 
można było otrzymać jak najszybciej? Kto zna 
Niemców, wie dobrze, że oni jej sami pić nie 
będą. Żądanie to niewątpliwie wynika z niezna­
nych dotychczas dyrektyw z góry. Słowianie 
chętniej od innych narodów piją wódkę i dzię­
ki niej łatwiej nią oddziaływać, niż jakim kol­
wiek bądź innym sposobem. Niewątpliwie i tu­
taj raz jeszcze p o d z i e m n e  k i e r ó w *  
n ł c t w o  n i e m i e c k i e  w y d a ł o  
s w o j m  m a s o m  d y r e k t y w y  —

Radzieckiej, oraz poszczególni komendanci okrę­
gowi i obwodowi, otrzymali tak w yraźne dyrek­
tyw y i wskazówki, że niew ątpliw ie w czasie 
najbliższym u stan ie  m ożność jak ich k o lw iek  bądź 
nadużyć d o konyw anych  n a  w łasną  ręk ę  i w ła ­
sny  rach u n ek  przez m otłoch żo łn ie rsk i, albo  
śc iślej m arudersk l.

Te właśnie rozporządzenia radzieckie, oraz 
przeciwdziałanie przez władze adm inistracyjne 
polskie postępowaniu szabrowników, przyczynią 
6ię do u s p o k o j e n i a  k r a j u  1 z a ­
p e w n i e n i a  Z i e m i o m  Z a c h o d ­
n i m  b y t o w a n i a  w  n o r m a l n y c h  
w a r u n k a c h .

Julian Podoski

Ś w i a t  ■ p o l i ł y c & m y

Trzecia, czy Czwarta Republika?
W  kryzysie francuskim, którego istota leży w 

różnicy zdań między rządem a społeczeństwem 
W sprawie wyborów i konstytucji, nastąpił no­
wy, ostry zwrot. Geij. de Gaulle odmówił przy­
jęcia przedstawiciela związków zawodowych 
(Confederation Generale du Travail), oraz repre- 
zentanótw  trzech stronnictw  . lewicowych, któ­
rzy chcieli z nim ofnówić sprawę bliskich wybo­
rów. Odmowa ta wywołała oburzenie w prasie 
francuskiej. W arto zaznaczyć^ że prawie cała 
prasa francuska stoi

w jednolitej opozycii wobec zamiarów 
rządu,

wobec czego korzystała ona z okazji, by raz je­
szcze zamanifestować , wolę narodu sprzeczną z 
decyzją rządu.

Na czym polega ten konflikt?
Rząd francuski, inspirowany przez de Gani­

łe ś ,  zarządził przeprowadzenie w październiku 
wyborów do konstytuanty i plebiscyt. Każdy 
Francuz ma w plebiscycie odpowiedzieć na py­
tanie, czy chce wprowadzenia w życie konsty­
tucji z 1875 r., czy też chce, by w ybrana kon­
stytuanta była tymczasową i zajęła się opraco­
waniem projeklu nowej konstytucji. Jeśli Fran­
cja wypowie się za konstytucją z 1875 roku, na­
stąpią wówczas w ybory także do senatu, a kon­
stytuanta stałaby się Izbą Deputowanych.

A jeśli Francja wypowie się przeciw konsty­
tucji z 1875?

Wówczas konstytuanta ma się zająć opraco­
waniem projektu nowej konstytucji.

W ydawałoby się, że projekt rządowy nie po­
winien budzić wątpliwości, gdyż zezwala na 
swobodne wyrażenie woli narodu. Tymczasem 
tak nie jest. Przy ewentualności odrzucenia kon­
stytucji z 1875 roku w myśl dekretu rządowego 
k.onstytuanta ma opracować konstytucję,

ale nie może jej uchwalić.
Po upływie 7-miu miesięcy projekt rządowy 
przewiduje nowy plebiscyt nad nową konsty­
tucją. W czasie tych siedmiu miesięcy konsty­
tuanta nie ma mieć żadnego wpływu na rząd, 
k t ó r y  n i e  b ę d z i e  p r z e d  n i ą  
o d p o w i e d z i a l n y .

To się właśnie Francuzom nie podoba. Projekt 
Srządowy zbyt _ iu. pachnie dyktaturą,' widzą w 

nim
zamącił na demokrację.

Społeczeństwo francuskie nie chce w ogóle wy­
powiadać się w plebiscycie, uważając, że dysku-

SspifUi

Signora Edda na wygnaniu
Pelrio we W łoszech przepięknych wysp. Znaii 

je  dobrze przedwojenni turyści zagraniczni, od­
wiedzali chętnie i Lido pod W enecją i Capri pod 
Neapolem i Brioni niedaleko portu Pola. Obok 
tych oaz uroczych, na których bogacze całego 
świata pędzili wygodne, luksusowe życie, były  
i inne wyspy. W yspy, na które haniebnej pamię­
ci Benito Mussolini, len sam, który po wrześniu
1939 miał czelność rzucić słowa: „Polonia liqui- 
data", w ysyła ł swoich przeciwników politycz­
nych t. zn. wszystkich, który przeciwstawiali się 
jego zbrodniczej, szaleńczej polityce. O czywiś­
cie wytworni turyści, estetyzu/ący poeci i pisa­
rze, dla których Mussolini był czymś w rodzaju 
rzymskiego bóga. nic o tych wyspach nie chcieli 
wiedzieć., dyskretnie o nich milczeli.

Przyszła wojna, przyszedł haniebny koniec fa­
szystow skiego błazna. Nie ma jeszcze w ytw or­
nych turystów ani no Lido, ani na Capri, ani 
na Brioni. Za to na wyspy Lipcryjskie powędro­
wała córka ich twórcy, oani Edda Mussolini- 
Ciano. Dobrze ją w Polsce pamiętamy. W sty­
czniu 1939, na kilka m iesięcy przed wojną, była 
razem z hrabiowskim maleonkiem  w Warszawie, 
zachwycała się naszą stolicą, a zwłaszcza 
„Adrią", która przypominała /e j ojczyznę.

Nie będzie źle ze względów higieny społecz­
nej, jeżeli signora Edda spędzi jakiś czas na Li- 
paryjskim wygnaniu. Zasłużyła na tę kurację.

JACEK

sja nad konstytucją z 1875 roku jest nieistotna. 
Francja zbyt dobrze pam ięta Trzecią Republikę, 
która powstała po uchwaleniu konstytucji z 
1875 roku. E p i l o g i e m  t e j  r e p u ­
b l i k i  b y ł  P e t a i n  i  V  i c h  y. N a­
w rót do tej konstytucji był by więc cofnięciem 
koła historii. Największym złem Trzeciej Repu­
bliki, był zdaniem Francuzów, właśnie system  
dwuizbowego parlamentu. Senat francuski był 
bowiem zawsze reprezentantem reakcji, udarem ­
niającym  dzięki zbyt szerokim pełnomocnictwom 
uchwały Izby .Deputowanych, stanow iąc hamu­
lec rozwoju społecznego. Francja zaś chce mieć 
parlam ent jednoizbowy, suw erenny, przed k tó ­
rym rząd byłby odpowiedzialny. „Konstytucja z 
roku 1875 — pisze „La N ation" — jest gorsetem, 
duszącym i hamującym rozwój państwa".

Obecny kryzys, którego rozwiązanie ma za­
decydować o tym, czy Francja będzie Trzecią 
czy Czwartą Republiką, skupia na sobie zainte­
resowanie prasy  zagranicznej. W edług prasy  an­
gielskiej referendum, które ma być przeprowa­
dzone w październiku, wykaże, czy Francja pra­
gnie zasadniczej zmiany ustroju, czy tylko pew ­
nych ulepszeń starego systemu. Rządy we Fran­
cji — mówią pisma londyńskie — zmieniały się 
zbyt szybko.

W ciągu ostatnich 70-ciu lat Francja 
miała ponad sto rządów,

podczas, gdy w Anglii w  tym  samym okresie u- 
tworzono około 20 rządów. Francja, zdaniem 
„Timesa'1, pragnie skończyć ze stosunkami pro­
wizorycznymi i ustabilizować system  rządów. 
Dlatego odczuwa się w całym kraju  tendencję 
do zmiany konstytucji.

Jak  już wspomnieliśmy, cała prasa francu­
ska stwierdza, że referendum stanow i niebezpie­
czeństwo opanowania władzy przez jednostkę. 
Poza tym większa część prasy francuskiej w y­
powiada się także przeciwko ordynacji wybor­
czej, w edług której ma być w ybrana konsty­
tuanta. O rdynacja ta przewiduje zasadę głoso­
w ania na listy i zasadę wyborów proporcjonal­
nych. System ten jest, jak tw ierdzi prasa, nie­
korzystny dla okręgów przemysłowych. Związ­
k i zawodowe zaprotestowały przeciwko w pro­
wadzeniu go w życie. De Gaulle nie wykazał 
chęci do dyskusji, n i e  l i c z ą c  s i ę  z u ­
p e ł n i e  z w o l ą  n a r o d u .

W ten sposób Sam zaostrzył sytuację.
Zbigniew Szarek

Czterech zwyrodiiialców hitlerowskich 
zawisło na szubienicy

Sąd Specjalny w Łodzi skazał na śmierć członka S. A., 
Fdwarda Uode, który systematycznie znęcał się nad Po­
lakami. M in. .skatował on rodzinę Błaszczyków za (nie­
oddanie kożucha na rzecz armii niemieckiej w ,,dobro­
wolnej" zbiórce.

Spe jalny Sąd Karny na *esji wy|azdov),ej w Białym­
stoku skazał na śmierć Jana Pawiuklewicza, który wstą­
piwszy jako ochotnik do żandarmerii niemieckiej, brał 
udział w roku 1943 w niemieckiej ekspedycji karnej prze*' 
ciwko partyzantom i cywilnej ludności wsi Szczary. Brał 
on udiiał również w wyprawach na partyzantów pod 
Knyszynem i Gródkiem.

Sąd Specjalny w Gdańsku skazał na śmierć Jana. 
ScJnwdę, volksdeulscha, który jako członek partii hitle­
rowskiej pełnił funkcje kierownika politycznego. Areszto­
wana pizez niego Leokadia Różanowska, została nastę­
p n e  rozstrzelana.

Sąd Specjalny w Łodzi skazał na śmierć M ieczysława 
Teichmanna, który jako członek straży fabrycznej w fir- 
?.nie ,.Horay“ w Częstochowie, znęcał się ,w okrutny spo- 
jób nad piacownikaml fabryki. Zmuszał on do ładowania 
goiyroi rekami rozpalonego do czerwoności żelaza. Brał 
udz ał w cbławach i łapankach i znęcał się nad złapa­
nymi Namawiał innych żandarmów, by używali grana­
tów bo ,,na Polaków ezkoda kul".

W Dąbrowie Górniczej odbyła się rozprawa przed Spe­
cjalnym Sądem Karnym przeciwko 44-letniemu Stanisła­
wowi Hanowi, który w okresie okupacji pełnił funtccję 
st. strażnika w fabryce Zieleniewskiego. Był on postra­
chem icbotników Polaków, nad którymi znęcał się 
w okropny sposób, bijąc ich żelaznym prętem po głowie. 
Ponadto Has oskarżał Polaków przed władzami niemie­
ckimi, powodując ich aresztowanie. Sąd «kazał Hasa na
15 lał Więzipnia.

G ło s i j  x z a g r a n ic ą
Niemcy w strefie am erykańskiej

Wedle relacyj korespondenta berlińskiego „New York 
Times"a, w części Niemiec, pozostającej pod okupacją 
Amerykanów, wykryto system kierowników, czegoś w ro­
dzaju fiihrerów poszczególnych domów, ulic i bloków. Do­
puszczali się oni aktów terroru wobec mieszkańców pod 
pozorem wykrywania hitlerowców. Wobec takiego stanu 
rzeczy władze amerykańskie postanowiły znieść instytu­
cję kierowników blokowych • Wywołało to protest admi­
nistracji ńiemieckiej, która oświadczyła, że zniesienie sy- 
systemu blokowego pociągnie za sobą znaczne wydatki 
administracyjne^ Władze amerykańskie odpowiedziały w 
sposób następujący: „Stany Zjednoczone wraz z sojuszni­
kami toczyły wojnę, aby wykorzenić hitleryzm i faszyzm. 
Względy finansowe nie mogą grać żadej roli, gdyż wolno­
ści osobistej pieniędzmi mierzyć nie można".

O tempo demobilizacji
Szereg pism londyńskirh wyrażą niezadowolenie z tempa 

demobilizacji. Zdaniem ,(Sunday Timos'* należy uczynić 
wszystko, aby tym. których wojna' zabrała z domów i

pizedsiębiorstw, umożliwić bez zbytecznej zwłoki powrót 
do pracy i ncymalnego życia.

Rodziny tych ludzi —  pisze dziennik —tęsknią za nimi 
od dawna, kraj ich potrzebuje. Bezpieczeństwo ekonomicz­
ne Anglii zależy od szybkości, z  jaką kraj zostanie prze­
stawiony na cele i zadania pokojowe.

W zakończeniu autor artykułu chce widzieć w demobili­
zacji początek końca dobrowolnego w czasie wojny niewol­
nictwa obywatela. Bardzo dużo zależy od tego — mówi 
„Sunday Times" — czy obywatel będzie miał prawo szu­
kać pracy tam, gdzie mu się podoba, w dziedzinie, która 
mu sprawia przyjemność.

Sprawa taktyki wobec Japonii
Dziennik „Chicago Daily News" domaga się obrania 

wobec Japończyków linii postępowania zdecydowanej, wol­
nej od zbędnej łagodności. Winno się być wyrozumiałym, 
ale bez przesady.

Londyński „Daily Express" domaga się surowego trak­
towania Japończyków. Muszą oni — pisze dziennik — po­
znać ogrom swej klęski. Pokuta ich nie może' polegać na 
grzecznych uśmiechach i ukłonach w stronę zwycięzcy, 
maskujących nienawiść, która w każdej chwili gotowa 
wybuchnąć.

w.)

Z o  s ą  m cstfctj
Australia przedłożyła  kom isji narodów zjed­

noczonych dla badania zbrodni wojennych ofl. 
cjalne sprawozdanie  w sprawie okrucieństw 
i terroru stosowanego' przez Japończyków . Szcze­
góły tego sprawozdania zosicly  ogłoszone dzi­
siaj w  Londynie. Sprawozdanie opiera się na 
zeznaniach ponad 500 św iadków  oraz na doku- 
mentach. Zawiera ono szczegóły dotyczące okru- 
cieńs <w Japończyków . Żołnierze japońscy zja­
dali zarówno sw oje w łasne j a k  i australijskie
i a m e r y k a ń s k i e  trupy. Przeprowadzali oni wiwi­
sekcję  am erykańskich  oficerów, rannych  żywi 
cem palili, kob ie ty  torturowali i okaleczali, za. 
konnice gwałcili i zabijali uderzeniem  bagnetu<

S p r a w y  s ł o w i a ń s k i e

Czesi żegnają ochotników
Z akarp ack ie j Ukrainy

W  Czechach odbyło się pożegnanie żołnierzy Zakarpao 
kiej U krainy, którzy jako ochotnicy zaciągnęli się do od­
działów czechosłowackich, formowanych na terenis 
Związku Radzieckiego. W  pożegnaniu wziął udział Mini­
s ter Obrony Narodowej Czechosłowacji gen. Svoboda, 
który  dziękując gorąco za współudział, podkreślił odwagą 
l waleczność ochotników. Przed ' powracającym i do swego 
k ra ju  żołnierzami s ta je  nówe zadanie — utrwalanie 
i umocriianie przyjaźni między narodam i czechosłowackim 
i ukraińskim.

Czechosłowaccy kolejarze 
w Moskwie

W sierpniu baw iła w M oskwie delegacja czechosłowac­
kich kolejarzy z M orawskiej O strawy. W skład delegacji 
złożonej z 21 osób wchodzili maszyniści, pomocnicy ma­
szynistów, konduktorzy, m ajstrzy wagonowi i ślusarz*. 
Delegacja przywiozła z sobą w podarunku transport kok­
su, chemikalii, papy, sząmotki, żelaza, części do maszyn, 
belek, rur itp. materiałów.

W czasie swego kilkudniowego pobytu delegacja zazna­
jomiła się z pracami w fabrykach samochodów, zwiedziła 
metro i szereg innych ciekawych urządzeń. '

Delegacje młodzieżowe w Moskwie
Na zaproszenie Antyfaszystowskiego Komitetu Młodzieży 

Radzieckiej przybyły do M oskwy delegafje  pokrewnych 
or-ganizacyj młodzieżowych z Albanii, Finlandii i Jugo­
sławii. Goście zaznajomili' się z młodzieżowymi instytu­
cjami kulturalnym i i oświatowymi oraz wzięli udział 
w szeregu imprez artystycznych i w ielkich uroczysto­
ściach sportowych, odbyw ających się w tych dniach 
w Moskwie. (sm.)

Stypendia dla młodzieży chłopskiej 
na uniwersytetach

(Telefonem  od naszego korespondenta) 
Warszawa, 11 września (PM). Związek^ Samo­

pomocy Chłopskiej z okazji pierwszej rocznicy 
reformy rolnej utworzył. 15 stypendiów dla mło­
dzieży chłopskiej w szkołach akadem ickich w 
w ysokości po tysiąc zł. miesięcznie. Poza tym 
prezydium Samopomocy Chłopskiej przeznaczyło
100.000 zł. rfa pomoc dla naukoWców, zajm ują­
cych się zagadnieniami wsi.

Ruch turystyczny do Zw. Radzieckiego
(Telefonem  od własnego korespondenta) 

Warszawa 11 w rześnia (PM). W  ram ach ulg 
handlow ych i kolejow ych ze Związkiem Ra­
dzieckim, zorganizowany będzie również wza. 
jem ny rueh turystyczny. W przyszłym miesiącu 
będą aktualne pierwsze wycieczki do Moskwy. 
Koszta 10-dniowej w ycieczki są  obliczone n*
2 tvsiace zł.

Święto zwycięstwa w ZSR R
Moskwa, 10 września. Związek • Radziecki ob. 

chodził w czoraj uroczyste święto z powodu po­
konania Japonii. Na- pierw szych stronach pism 
radzieckich zamieszczono podobizny zwycię­
skich wodzów armii rosyjskiej, marszałka Wa­
silewskiego, m arszałka Malinowskiego, Merecko- 
wa, generał-pułkow nika Krawczenki, generała 
Kratowa i innych. G enerałow ie i oficerowie, 
którzy się specjalnie w yróżnili w walkach zwy­
cięskich przeciwko Japonii, zostali odznaczeni, 
Również m arszałek Republiki M ongolskiej Czoj- 
bałsan otrzymał w ysokie odznaczenie.

Ma falach radiowych
— W ojskowe władze araery: ańskie w Japonii posługiwać

się będą oficjalną agencją Domei przy ogłaszaniu ódezW
i zarządzeń.

Robotnicy w Livorno zaprotestow ali przeciwko temu, 
aby włoscy robotnicy zostali zastąpieni przez niemieckich 
jeńców wojennych.

—■ UNkSA w yśle do Jugosław ii 400.000 paczek, ktńr*
będą bezpłatnie rozdzielona pomiędzy ludność.

— Powró'. jeńców niemieckich z Norwegii do Niemiec 
zostanie zakończo y do 15 października. 181 tysięcy jeńców 
niemieckich dotychczas opuściło Norwegię.

Parfj* komunisty- -na w Czechosłowacji zwróciła sił 
do swych członk\yjv z apelem, ahy dobrowolnie przyczynić 
się dr^ odbudowy Partia planuje poświęcić na ten
cel k ;’ va milionów godzin pracy.

— Od dnia 1 września 1944 r. przeszło 5,1 milionów Fe- 
sjan zostało uwolnionych z niewoli i przewiezionych
Z. S. R. R.

~  Aiuer>kańskie władze wojskowe zarządziły deportację
by .e jo  pr?ywódcy Związku niemiecko-amerykańskiego Fri- 
tza Kuhna }

— W Niemczech z .ądzono na karę śmie. cl Niemca Hen­
ryka Gedecke za niedozwolone posiadanie broni.

— 98 procent banków w am erykańskiej strefie ckupa^yJ* 
nej ,v Niemczech pod : ło r - ją  działalność. ,

—- M iędzysojusznicza kom endantura poleciła burmistrzowi 
Berlina dr W ernerowi poczynić wszelkie k*oki, 
rzajace d«» zwalczania rhorób. Sr-*V  lecznicze będą do* 
staiczone.

W stolicy W ęgier odbyło się pierwsze posiedzeni* 
nowo wybranego ogólnopaństwo- ^go komitetu narodowego* 

F >lamer.? Iranu jednom yślnie ratyfikował statut 
rc i/.w  Z jędnór-rnych.

W Japonii tworzą -‘ę trzy nowe partie polityczne, * 
tym p a rtu  liberalna i socjal 'emo’ ‘yczna.

V’ P ary łu  zostały o tw arte targi paryskie.
— 7 51 kościołów w śródmieściu Londynu, wliczając w 

k w d > c  s t  Pawła. 'y ” .-0 jeden w sz e d ł n!.uszkodzony- 
P< s t .  a 50 zostały zniszc? badź uszkodzone Uoltt 
niemieckich.

— Brytyjski marszałek AIexander przybył z wizytą *> k'
oren: t u  C hu rch illa , p rz e b y w a iT e g o  n ad  j ziore'ra 
w póin-., nych '  ” rh.

— r.iM n io w y  Tyro, z Trydenlem 1 Bolzano ma >VĆ *
dniem 2(1 w rześnia odd . y administracji włoskiej.
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Wykształcenie ogólne i zaślepienie konserwatywne
. P rz p r lc taw ir if* !  TT t i---- ><■ . ■„Przedstawiciel U. J. podczas kortferencii w  

Kuratorium stanowczo protestuje przeciw donu- 
szczeniu do egzaminów studentów bez matury"
— cytujem y jeszcze raz zdanie A nny Tarekiei 
i  artykułu w  „W alce M łodych". Zdanie w aż­
niejsze aniżeli się n a  pozór zdaje, w ym aaa ia re  
komentarza.

Kraków jes t w łaściw ie w obecnym  czasie sto­
licą kultury polskiej. W szyscy najw ybitn iejsi 
uczeni, pisarze, a rty śc i w arszaw scy rozpierzchli 
się co praw da po w iększych m iastach kraju , ale 
najznaczniejsza ich część osiadła w  stare j sto ­
licy. Jeżeli dodam y do części osiadłej w szyst­
kich _ zasiedziałych przedstaw icieli m yśli i w y ­
obraźni polskiej, będziem y m ieli sztab in te lek ­
tualny nie gorszy, niż n iegdvś w W  a r s 7  a  w  i e 
Nic w ięc dziw nego, że K raków  — w dodatku 
zupełnie niezniszczony —  przyciąga młodzież 
spragnioną światła, \yiedzy, nadziei. Ale przy­
jęcie tego napraw dę n ie  ty lko młodego, ale i 
nowego społeczeństwa — nie odbyw a się w 
myśl nadziei tych  w szystk ich  oraz m yślicieli i 
działaczy starszych, k tó rzy  o now y ład, przede 
wszystkim społeczny, walczyli.

W śrqd zmian zasadniczych w ażnych dla p rzy­
szłości tak  narodu, jak  i dem okracji społecz­
nej, najw ażniejsza obok reform y rolnej jes t re­
forma szkolnictw a i  zw iązana z n ią  ściśle

sprawa upowszechnienia kultury.
Ponieważ sprawa jest ważna 1 nowa ma w ięc  
swoją z d e c y d o w a n ą  r e a k c j ę .  O pozy­
cja ta  jes t naw et silniejsza niż w  innych dzie­
dzinach Reformy, a w alka z nią bardziej skom ­
plikowana.

Ludzie, nie posiadający kwalifikacyj moralnych 
i  społecznych, posiadają bardzo często odpowie­
dnie warunki naukowe.

M owa tu n ie  tyle o studentach, ile o katedrach  
profesorskich.

Każda siła  fachow a — rozum iem y — je s t po­
trzebna, bo zastęp  naszych uczonych przetrze­
biony został straszliw ie. Z resztą

nie posądzamy większości o złą wolę,
chodzi tu  raczę} o z a ś l e p i e n i e  k o n s e r ­
w a ty w ,n e . D latego m am y nadzieję, że reflektor 
opinii publicznej i polemika wystarczy na razie 
w w alce z ludźmi, ,.którzy p ro testu ją  przeciw  
dopuszczaniu do egzam inów studentów  bez m a­
tury".

W iadom o w  kogo przede wszystkim  godzi ten 
projekt. N iech  się panow ie profesorow ie zasta­
now ią, czy napraw dę n ie  nadszedł jeszcze czas

sprawiedliwych względów dia młodzieży 
robotniczej i chłopskiej?

Czy posiadanie ty lekroć już przed w ojną kw e­
stionow anego paten tu  je s t konieczne dla prze­
prow adzenia studiów  specjalnych? Studiów, w 
czasie k tórych  każdy am bitny (a takim  jes t zaw-

Ż y c ie  g o s p o d a r c z e

W yroby hutnicze dla Z. S. R. R.
Polska podpisała umr-wę na dostaw ę naszych wyrobów 

hutniczych dia Związku Radzieckiego. W edług niej, mamy 
dostarczyć 67 tysięcy  ton wyrobów hutniczych, między zaś 
nimi rury, szyny, akcesoria kolejow e, blachę, żelazo w al­
cowane, bandaże, osi wagonowe, konstrukcje ftp. To je st 
nowy obstalunek. W edług dawniej otrzymanego, Polska 
już dostaw iła około 40 tys. ton w yrobów  hutniczych. Jest 
to początek dostaw naszych do Rosji. Przed wybuchem woj­
ny w r. 1939 Polska dostarczała Rosji średnio około 300 
tys. ton wyrobów hutniczych rocznie (okres 1921— 1931), na­
stępnie spadł on znacznie, bo w r. 1937 wynostł już tylko 
10 tys. ton. W  wykonaniu obecnych zamówień biorą rów­
nież udział huty Śląska Opolskiego. Niezależnie o rf ' już 
zawartych umów, przedstawicielswo rosyjskie zwróciło się 
z propozycją złożenia przez nas ofert na r. 1948. Wzamian 
za nasze dostawy, w ramach umowy otrzymujemy wyso- 
kowartościową rudę z Krzywego Rogu,* niezbędną do pro­
dukcji naszych hut. (p)

*
=  W  m yśl przyjętego już system u ,,bliźniaczego". Kra­

kowskie Zjednoczenie Przemysłu Skórzanego, obejmuje 
opiekę i prow adzenie najw iększej na Dolnym Śląsku fa­
bryki sikor, znajdującej s ię  w Brzegu (między Opolem i 
Wrocławiem). Co do w ielkości je s t to druga fabryka w 
Europie i produkuje przy pełnym  zatrudnieniu do 25 t  skóry 
dziennie. O becnie do Brzegu udała się  pierwsza ekipa pra­
cowników technicznych, złożona z 35 osób. W iezie ona ze 
6obą b rakujące części maszyn. Zarazem pomyślano o skom ­
pletowaniu 500 osób personelu fachowego, k tó ry  nastąpi 
dotychczasowych pracowników niemieckich.

sze m łody chłop, robotnik) student powiększyć 
m ógłby za radą, pomocą profesora i środowiska, 
sw oje w ykształcenie ogólne.

Poziom umysłowy obecnej i przedwojennej 
polskiej inteligencji udow adnia praw dę zupełnie 
m ną: świadectwo dojrzałości oficjalne, najbar­
dziej legalne, nie gwarantuje bynajmniej posia­
dania kultury i wiedzy ogólnej. Młodzi naw et już 
lekarze,, praw nicy, inżynierowie nie byli, naprzy- 
kład, konsum entam i literatury  prawdziwie p ięk­
nej, sztuki, innyoh w ytw orów  kultury. W spom a­
gali owszem wszystkie mało inteligentne roz­
rywki, aktywność zaś umysłową rozwijali dopie­
ro na' gruncie politycznym w obronie 6wych cia­
snych  praw  zawodowych, klasowych.

Młodzież robotnicza, chłopska jest dziś pod­
porą i nadzieją młodego życia intelektualnego,

duchowego. Żywością zainteresowań, gorliwo­
ścią w pracy artystycznej, społecznej podnieca 
i nas świadomych pracowników kultury. Nas — 
to znaczy tych wszystkich, którzy nareszcie za­
czynają widzieć życie w śród spraw  do tej pory 
z konieczności samotniczych i peryferyjnych.

Sprawa wykształcenia ogólnego nie jest więc 
tylko probłemem wewnętrznvm zakładów nauko­
wych. Wszystkie krakowskie teatry, biblioteki, 
galerie, związki artystyczne pracować będą nad 
tym, ażeby sześć lat ciemności zrekompensować 
jak najszybciej. Od pośpiechu, wysiłku, dobrej 
woli twórców, uczonych .pedagogów zależna jest 
sprawa bardzo ważna:- p r z y s z ł o ś ć  m ło d z ie -  
ż y  p o s z k o d o w a n e j  t r a g i c z n i e .  Młodzie­
ży, która nie ma czasu na tracenie nie tylko lat, 
ale nawet miesięcy. s . O.

fl/asza. ankieta.

Śluby cywilne, czy kościelne?
Maria Kond., urzędniczka W ydz. Aprow. i H an­

dlu pisze: „Uważam ślub cyw ilny za kontrakt 
zaw arty tylko z wygody na pewien okres czasu 
dla dogodzenia sobie, a nie za ślub w całym tego 
słow a znaczeniu".

K. Pęd., obyw atelka Krakowa, głowa licznej 
rodziny: „Odpieram y zarzut, że księża bronią 
ślubów kościelnych w celu zysków. U nas w  ko­
ściele ksiądz na ambonie mówił, że kto nie ma 
pieniędzy niech powie, a ślub będzie miał za 
darmo. My, prawdziwi katolicy, nigdy nie zgo­
dzimy się  na śluby cywilne i w  dzieci nasze go­
rąco to w pajam y. Mamy przykład na  Hitlerze, 
k tó ry  chciał przed w ojną zniszczyć w Niemczech 
katolicyzm , a tymczasem zniszczył cały naród 
i siebie. N ie kuśm y Pana Boga, by po raz drugi 
w ydał na nas swój wyrok".

Józef Lent.: „Jeżeli małżeństwo kościelne jest 
nierozerw alne, to jest przestrogą dla pobierają­
cych się, aby n ie w iązali się lekkom yślnie. Niech 
zastanow ią się długo i  dobrze nad tym co T o b ią , 
z w ażnością na  całe życie.

Jeżeli będą rozwody i śluby cywilne, to każdy 
może tak  postępować, aby zmusić drugą stronę 
już niewygodną, czy niemłodą, do rozejścia się, 
a połączy się z młodszą, wygodniejszą czy bo­
gatszą. Co wtedy stanie się z dziećmi? Trzeba 
je będzie zostawić na pastw ę losu, lub oddać do 
koszar-żłóbków państwowych.

N a wsi gospodarz, rozwiedziony ze sw oją 
pierw szą żoną, wprowadzi do swego domu drugą 
żonę cyw ilną — bo przecież nie ma dwóch do­
mów, a w tedy dopiero będzie raj, gdy będą 
dwie żony i dzieci dwóch żyjących matek, ślub­
ne i cywilne!

K obieta lękająca się, aby j e j  mąż nie zostawił 
i  nie połączył się  z drugą, nigdy nie zgodzi 6ię 
zostać m atką — raczej straci dziecię, aniżeli, wy­
rzucona pizez męża, m iałaby iść na nędzę z dzie­
cięciem. Czyli: wyludnienie postępować będzie 
w zawrotnym tempie".

Stefania Monk.: „Znam trzy rodziny, których

mężowie m ają po trzy żywe, legalne żony; po­
mimo nierozerwalności małżeństwa, potrafili 
urządzić się, goniąc za mniemanym szczęściem, 
którego nie znaleźli, bo kto sam szczęścia dać 
nie może innym, sam szczęścia ni,e zazna. Gwałt 
się robi o rozwody, komu potrzebne rozwody? 
W ieśniacy się nie rozwodzą, prow incjonalnych 
m iasteczek ludność też nie rozwodzi się. O roz­
wody dobijają się rozpustnicy j bezbożnicy z 
większych miast, komu nie chce się ponosić ko­
sztów i fatygi, a chce żyć i używać cudzym ko­
sztem, kosztem swej rodziny, nie obliczając się 
w  skutkach, że dzieci są ciężarem każdemu 
z małżonków, przy kim one zostaną? Jak i przy­
kład dzieci wyniosą z domu? Czy dla takich lu­
dzi można łamać ustaw y kościelne? Bo porządni 
ludzie nie rozwodzą się".

Jakób Gawr. rolnik w Ryglicach: „Jestem  ro l­
nik z gminy Ryglice i uważam po chłopsku, że 
jest dużo małżeństw, uświęconych przez Kościół, 
ale tak nieszczęśliwych, którzy patrzą wyzwole­
nia, jak jeńcy z Oświęcimia, dlaczego w innych 
państwach śluby cywilne istnieją i jest dobrze, 
dlaczego w Polsce demokratycznej tak nie może 
być? Ale trzeba się wziąć ostro, bo to jest walka 
z tą kastą uprzywilejowaną, jak pisał ob. em eryt 
z Bochni, bo' ta  kasta będzie broniła swoich 
•olbrzymich dochodów wszelkimi sposobami za 
pomocą dewotek, w  im ię religii i Chrystusa. 
W ięc moje i w ielu innych zdanie jest takie: ślu­
by cywilne wprowadzić, kościelne istnieć mogą 
też, grunta plebańskie rozparcelować, za obrzę­
dy religijne ustanowić płacę, tyle a nie więcej 
i "samowolę niektórych księży ukrócić, bo w de­
mokratycznej Polsce tak nie można, bo ksiądz 
też jes t człowiekiem, a nie żadnym Bogiem, za 
co 6ię niektórzy uważają".

Jan Zubrz., Zakopane: „W  Polsce dem okraty­
cznej nie da się przeprowadzić takie prawo mał­
żeńskie, na  to. nie pozwoli Matka Boża Często­
chowska, Królowa Korony Polskiej, pod której 
opieką my jesteśm y".

Francuski pociqg szpitalny
przywiózł ciężko chorych Polaków do Krakowa

W  dniu wczorajszym  przybył do Krakowa po­
ciąg Francuskiego Czerwonego Krzyża, wiozący 
do Polski 118-tu rannych i chorych Polaków ze
szpitali francuskich. Część chorych przejął Polski 
Czerwony Krzyż w Krakowie, część zaś udaje się 
w  dalszą drogę do W arszawy. Pociąg Francus­
kiego Czerwonego Krzyża zabiera w pow rotnej 
drodze chorych i rannych Francuzów z Polski i 
odwiezie ich do Paryża. T ransport Polaków z Pa 
ryża zorganizow any został przez Francuski Czer­
w ony Krzyż przy udziale ambasady polskiej i 
polskiej misji w ojskow ej w  Paryżu.

Z opow iadania kierow ników  transportu por. Ja­
nusza Makarczyka i por. Jana Sęczkowskiego z 
m isji w ojskow ej ambasady, polskiej w Paryżu 
dow iadujem y się że obsada pociągu sanitarnego 
złożona jest przeważnie z młodych Francuzek z 
kół inteligencji paryskiej, żon profesorów uni­
w ersytetu, adwokatów, literatów , dziennikarzy

O b r o n a  W a r s z a w y
10 września 1939

Tylko siła m oralna obyw ateli skutecznie przeciwstawia 
się zwątpieniu i słabości —  mówił pułk. Lipiński w prze­
mówieniu radiowym 6ześć la t temu w broniącej się orzed 
Przemożną przew agą Niemców stolicy Polski.

Ulice W arszaw y przedstaw iają już widok wojenny. Ba­
rykady, kom unikacja na wielu odcinkach wstrzymana, 
Ustawiczne naloty. W iele sklepów zam kniętych. Straż 
obywatelska wydała apel do kupców o udostępnianie na­
bywania przez ludność jedzenia na wypadek oblężenia. Na 
razie zapasów żywności,szczególniej m ąk’, jest dość.

Pułk. Umiastowski wygłoeił przez radio- przemówienie, 
w którym wskazał na celowość zarządzeń władz w ojsko­
wych i m iejskich. Każde miasto powinno stać się twierdzą 
i Wstrzymywać pochód niem ieckiego barbarzyńcy :glo- 

prelegent. — W arszawa pierwsza daje ten przykład.
Prasa nazywa postawę W arszawy wzorową. Jedne z pism 

Pisze: , ,0  bohaterski grodzie syreni, Warszawo, kochana 
Warszawo! Jaka ty jesłeś piękna i  tymi barykadam i, usy­
panymi w ciągu jednej nocy. W ykonałaś w kilka godzin 
dzieło, które w norm alnych warunkach wym agałoby vv»e u
tygodni".

Utworzono oddział kobiecy Straży O byw atelskej. Spe­
cjalny komitet ew akuacyjny Samopomocy Społecznej u a 
twia kobietom i dzieciom pragnącym  wydostać się  z mia­
sta ewakuację na wschód. Ubezpieczalnia Spo eczna po
j$ a  normalna pracę. „  . ..

Polskie Radio używa hasła „H allo, uwaga tylko na 
w szystkie inne zapowiedzi

używa
wypadek alarmu lotniczego,
komunikatów itp. rozpoczynają się od innego zawołani

Na tj .” Trębackiej a k to r z y  * Teatru N a r o d o w e g o  zo rg a n i-  
®>wali b o g a ty  buiet d la  żołnierzy. W iele  re staurac ji i 
rów nie przyjmuje od żołnierzy zapłaty za posiłki. wie 
!u biamarh zorganizowała ludność sam orzutnie punkty  w y­
żywienia.

11 września 1339
l „Pierwszy naprawdę gorący dzień W arszawy" —  Jak 
; nazywaja go pisma codzienne. Wiadowo  już, że Wars/.a- 
j wa je st na linii (rontu, wiadomo, że jpst z trzech stron 
! cbKżpna. Naioty lozpoeząly się  o 5 ramo i trwały do w.e-
! czora _ razem przeżyła w ten dzień W arszawa U nalu-
i tdw. 1S samolotów niemieckich strącono nad miastem 10 

poza miastein. Na Marvinonl nacierał oddział piechoty 
pod osłona czołgów —  natarcie odparto, dwa czołgi n ie­
przyjacielskie zostały na przedpolu.

Niemcy ostrzeliwali miasto także z karabinów maszyno­
wych — s;i iiczne ofiary, zwłaszcza w „ogonku" przed 
pewną piekarnią.

Żołnierz i społeczeństwo w W arszawie stoi na wysokości 
zadania — stwierdził komisarz cywilny Starzyński w prze­
mówieniu radiowym, piętnując równocześnie, atakowauie 
przez nieprzyjaciela ludności cywilnej, ostrzeliwanie ulic 
z karabinów maszynowych i znęcanie się nad ludnością w 
zajętych przedpolach stolicy. „Naród niemiecki drogo za 
to zapłaci. Nie kończy się jeszcze świat ani blsloria".

N astępnie prezydent wzywa do oszczędzania środków 
spożywczych i w ydaje odpowiednie zarządzenia. „Chociaż 
w ro ; syk ód nam narobił chociaż są zgliszcza, to jednak 
W arszawa 1 Polska wyjdzie z tej walki z honorem!" — 
tak zakończył bohaterski prezydent swoje przemówienie. 
W arszawa . wojenna ruszyła dzisiaj jak  każdego innego 
dnia d 7 zwykłej pracy -  stw ierdzają pisma. „Pracujemy 
dla pokoju -  jedni na barykadach, drudzy przy warszta-
tach” . , ,

S traty w mieście są już znaczne. W iele gmachów uszko­
dzonych lub zniszczonych. Niemcy bombardują szpitale, po­
tem ostrzeliwują akcję ratunkową. Spłonął częściowo T estl

Lew  dzisiejszym komunikacie BBC radiostacją londyńska 
ąadała: „W arszawa broni się po bohatersku".

itd. Pielęgniarki ołaczały troskliwą opieką w dro­
dze chorych Polaków, zajm ując się nimi bardzo 
serdecznie. Jedzenie było dobre i podawane w 
dostatecznej ilości.

Pociąg w yruszył z Paryża w ubiegłą niedzielę 
i odbył drogę stosunkowo szybko i bez przeszkód.

Przybyli na pow itanie rodaków, w racających 
do Polski, przedstawiciele krakowskiego P.C.K. 
oraz prasy, zapoznali się  z obsługą pociągu szpi­
talnego. Młode Francuzki przybrane w mundury 
zebrały się koło pociągu, a dr Uhma, dyrektor 
P.C.K., okręg Kraków, wygłosił krótkie przemó­
wienie powitalne. N a przemówienie odpowiedział 
duchowny francuski, dominikanin, O. Pius Bello- 
tier w języku polskim.

Imieniem PCK wręczono delegacji francuskiej 
Czerwonego Krzyża wiązankę kwiatów. N astęp­
nie ekipa udała się na zwiedzanie m iasta i jegt> 
zabytków.

W  międzyczasie rozmawiamy z kierownikiem 
transportu, por. Januszem  M akarczykiem, znanym 
dziennikarzem polskim, który  po sześcioletniej 
nieobecności powrócił do kraju. W Paryżu napi­
sał on sztukę pt. „Pomiędzy wczoraj a jutrem", 
która ma znaleźć się wkrótce na deskach scenicz­
nych w Paryżu. Zapytany o stosunki, panujące 
obecnie w Paryżu, podkreśla, że jeżeli idzie o sy; 
tuację aprowizacyjną, niczego bez kartek nabyć 
nie można. W  Paryżu trudno o zapałki, a papie­
rosy nabyć można tylko na „czarnym rynku". 
Sklepy świecą pustkami. Także warunki bezpie­
czeństwa nie są dobre.

Informator nasz był oficerem łącznikowym przy 
oddziałach amerykańskich i miał sposobność za­
poznać się z mentalnością żołnierza am erykań­
skiego, k tóry  „czaruje" sw ą ignorancją w spra­
wach europejskich. Zagadnienia kontynentu eu­
ropejskiego są  Amerykanom całkowicie obojętne. 
W  Paryżu jest ciemno nocami i nie trudno obe­
rw ać guza od pijanych żołnierzy amerykańskich, 
włóczących 6ię po ulicach wieczorami. Daleko 
jeszcze do norm alizacji stosunków; nie tylko we 
Francji, ale w całej zachodniej Europie panuje 
jeiszcze pow ojenny chaos

Pierwsze bułki, kiełbasę i papierosy zakupiła 
ekipa dopiero na terytorium  Polski. Ze zrozumia­
łą radością opowiada o tym fakcie nasz rozmów­
ca. Jeżeli idzie o zaprowiantowanie, to Polska w  
lej chwili jest jedynym może krajem na konty­
nencie, gdzie stosunki układają się pomyślnie.

— Am erykanie w swym  daleko posuniętym 
demokratyżmie — opowiada dalej nasz rozmów­
ca — pozw alają przyznawać się każdemu do na­
rodowości, jaką wybiera. Zdarzył się taki cieka­
wy wypadek. Do obozu, w którym  przebywali Po­
lacy, skierow ali Amerykanie pewną kobietę, któ-

Krottiha p o ls k i  i św ia ta
MANIFESTACJA POLSKA W SZWAJCARII. Ośrodek

przemysłowy W interthur w Szwajcarii był widownią mani­
festacji na rzecz Polski demokratycznej. Polonia szw aj­
carska zorganizowała prelekcję o nowej .Polsce, połączoną 
z pokarem filmów polskich o walkach W ojska Polskiego 
pod Kołobrzegiem. Licznie zebrana publiczność szw ajcarska 
i żołnierze polscy z obozu W interthur dali wyraz swej głę­
bokiej sympatii dla demokracji polskiej. O rganizacje demo­
kratyczne w Szwajcarii zwróciły się do organizatorów pre­
lekcji z prośbą o powtórzenie je j.

ZGON ZONY ARCYKSIĘCIA RUDOLFA AUSTRIACKIEGO. 
Na Węgrzech zmarła 88-letnia ks. Lonyay, *żona zmarłego 
tragicznie w M ayerlingu ) aicyks. Rudolfa austriackiego. 
Księżniczka belgijska, która poślubiła arcyks. Rudolfa, 
była w pożyciu małżeńskim nieszczęśliwa i małżeństwo je j 
zakończyło się znaną tragedią w M ayerlingu. Arcyksiężna: 
Stefania poślubiła później węgierskiego m agnata. Przed 
wojną opublikowała pamiętniki, w których przedstaw iła 
swoją smutną młodość na dworze belgijskim oraz charak­
terystykę arcyks. Rudolfa. Brano je j wówczas bardzo za 
złe iej ostre słowa, odnoszące się do arcyks. Rudolfa.

WYBUCH WULKANU W A ZJI/^zew elur, najbardziej na pół­
noc wysunięty czynny wulkan azjatycki, wybuchł ponowni# 
z niezwykle wielką siłą. Eksplozje jego trw ały  10 minut. 
Natężenie ich było jednak tak wielkie, że nad kraterem  
wulkanu utworzył się wkrótce słup gazów wulkanicznych, 
unoszących się na wysokości 3.000 m. Gazy te  utworzyły 
wielką chmurę, która rozpostarła się na przestrzeni śred­
nicy 25 km. Jak  wyjaśnia położona w pobliżu wulkanu 
rosyjska stacja meteorologiczna, wybuchy Szewelura trw a­
ją  zazwyczaj bardzo krótko i pow tarzają się w nieregu­
larnych odstępach czasu.

ALMANACH O ZWIĄZKU RADZIECKIM. W ydawnictw# 
,,Książka” zamierza w najbliższym czasie wydać dzieło 
w rodzaju encyklopedii o Związku Radzieckim. Na ca­
łość złożą się prace profesorów Uniwersytetu (wszyst­
kich wydziałów), Akademii Górniczej, innych wyższy cli 
uczelni, jakoteż świata artystycznego i literackiego. 
W  związku z opracowaniem tego dzieła projektowana je s t 
wycieczka na Ural i Kaukaz, w której wziąć m ają udział 
przedstawiciele nauki (m. in. prof. Lehr-Spławiński), tea­
tru (dyr. Osterwa), dziennikarze, literaci, malarze, mu­
zycy (prof. Maklakiewicz) i in.

Zycie  W a r s z a w y
Rocznica uwolnienia Pragi

Z dniem 14 bm. mija pierwsza rocznica uwolnieni# 
Pragi od niemieckiego okupanta. Wdzięczna ludność Pragi 
postanowiła ufundować sztandar dla 1-go Praskiego Pułku 
Piechoty Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, jako specjalni# 
zasłużonego w bojach o Pragę. Sztandar ma nosić napis: 
,,Praga — swemu Pułkowi".

Politechnika Warszawska
Politechnika W arszawska rozpocznie wykłady z  dniem

i października br. <

Siedziba Wydziału Humanistycznego
Wydział Humanistyczny Uniwersytetu W arszawskiego 

znajdzie nowe pomieszczenie w U zw. gmachu pomu- 
zealnym przy ul. Krakowskie Przedmieście 26-28. Odbywa 
się tam właśnie szczegółowy remont.

Odnalezienie grobów pomordowanych 
zakładników

(PM) W Zabieńcu około Piaseczna w lasach wilanowskich 
odkryto zbiorową mogiłę* gdzie odnaleziono ponad 100 
zwłok. Jak  wynika z zeznań okolicznej ludności chodzi tu
0 rozstrzelanych zakładników z W arszawy, których w lu­
tym 1943 r. przywieziono tu z Pawiaka. Był to akt odwetu 
niemieckiego za zabicie 2 żandarmów niemieckich. Przy 
odkopywaniu mogił stwierdzono, że niektórzy zasypani byli 
w pozycji siedzącej, inni znów obejm ują się  za szyję. 
U wszystkich stwierdzono strzał w potylicę. Wśród ofiar 
tego bestialskiego mordu rozpoznano zwłoki dawnego pre­
zydenta W arszawy, inż. Zygmunta Słomińskiego.

Odbudowa Bielan
SPB zorganizowało już na terenie odbudowy Bielan do­

stawę materiałów budowlanych: wapna, piasku, cementu, 
szkta i dizewa. W barakach urządzono magazyny. Do zwo­
żenia materiałów służy 8 furmanek. Prace budowlan* na 
Bielanach posunęły się wydatnie naprzód l "rozpoczęto 
remont szeregu budynków. Przy robotach zatrudniono około 
60 robotników i 30 rzemieślników.

Materiały budowlane nadchodzą 
do Warszawy

W ydział tiansportowy SPB rozładował w dniu 31 ub. m. 
na bocznicy kolejowej przy ul. Towarowej, 7 wagonów ró­
żnych materiałów budowlanych. W dniu 1 bm. 20 wago­
nów, m. in. 8 wagonów cementu, 4 wagony żelaza, 2 wa­
gony try linek ,' 9 wagonów tarcicy, po 1 wagonie szkia, 
wapna i drabin.

Odbudowa portu na Czerniakowie
(PM) Departament stoczni ministerstwa żeglugi przystą* 

pił do odb-udowy portu na Czerniakowie. W naprawie jest 
olbrzymia hala montażowa, w której znajdą pomieszczenia 
warsztaty: mechaniczny, ślusarski, kowalski, elektryczny
1 stolarski.

ra podała, że jest narodowości polskiej, a prócz 
słowa „Warschau" nic o Polsce nie wiedziała. 
Oczywiście, nie umiała ani słowa po potoku. Do­
piero po tygodniu zjawiła się amerykańska po­
licja wojskowa, k tóra zabrała ją z obozu do... 
więzienia, ponieważ okazało 6ię, że była ona na 

| służbie gestapo.-
Na zapytanie, czy do Francji docierają wiado- 

, mości z Pcl-ski, por. Makarczyk odpowiada, że
• nie asa tira  dokładnych wiadomości o stośun- 
j kach, panujących w kraju  i  dlatego panuje  
: wśród tamtejszych Polaków dezorientacja, zwła- 
i szcza, że w ypływ ają tam podejrzane typy, bę- 
; dące na żołdzie reakcji i kolportują tendencyj­

nie sfałszowane wiadomości. Rozmówca nasz po­
rów nuje owe typy z „giotami" t. zn. murzynami^ 
od których roi się w  Afryce, a którzy żyją z te­
go, że we w ioskach murzyńskich opowiadają 
plotki o w ioskach sąsiednich. Teraz w e Francji 
roi się od takich „giotów" narodowości polskiej.

Młode Francuzki, z którymi przechodzimy uli­
cami śródmieścia rzucają swe uwagi o Krako­
wie, który przypomina im stare dzielnice Lyonu. 
Co chwilę wyrywa się z ich piersi okrzyk zdu­
mienia na widok wystaw sklepowych. Wyrażają 
sw e żdziwienie, że w Krakowie z taką łatwością 
można zakupić artykuły żywnościowe, a nawet 
luksusowe. Takich witryn, jak w Krakowie, nla 
widać teraz w całej Francji. Wyrażają również: 
zdanie, że tak nieuszkodzonego miasta jak Kra­
ków, nie ma teraz chyba w całej Europie.

Mili goście francuscy po zwiedzeniu Sukien* 
nic, kościoła N. Marii Panny, gmachu „Dziennika; 
Polskiego", oraz Wawelu, powrócili do swego, 
pociągu, który w godzinach wieczornych opuśdj 
Kraków, kierując .sie do Warszawy.

F. S. j

r



Kronika krakowska 
Teatr entuzjastów

•* Kolejarze wykazują zawsze wiele inicjatywy. Są obrot­
n i i ożywieni dużym optymizmem oiaz zamiłowaniem do 
•ztuki. Godzi się przypomnieć choćby doskonałą operę, ja ­
ką utworzyli i prowadzili w Stanisławowie. Ówczesny 
prezes tam tejszej Dyrekcji Kolejowej, dr Muller, tak się 
oddał utworzonej i prowadzonej przez siebie operze, że 

/p o te m  przeniósł się do Warszawy już na stanowisko ma* 
zyk’a i kapelmistrza opery stołecznej.

Obecnie mamy w Krakowie zjawisko podobne. Kole­
jarze otworzyli teatr przy ul. Bocheńskie; nr. 7. Objąw- 
jzy , po niemieckiej organizacji TODT, ruiny dawnego tea­
tru  żydowskiego, własną pracą, bez jakiejkolwiek pomocy 
l subwencji, odnowili go, urządzając bardzo miłą salkę, 
na ponad 350 osób? wymalowali nowe dekoracje i rozpo­
częli swą działalność wystawieniem sztuki ludowej Fr. Do­
minika (Dorowskiego), p t.: , .Ojcowizna” . — W ystępują 
tam głównie siły amatorskie, tj. pracownicy kolejowi, któ­
rzy p-.o ciężkiej służbie znajdują ukojenie i radość w pra­
cy teatralnej.

Teatr, to dzieło zabiegów i wysiłków: prezesa sekcji 
Łult.-oświatowej Zaw. Związku Kolejarzy ob. Zajączkow­
skiego, naczelnika W ydziału Aprowizacji ob. Rżący oraz 
ob. ob. Drozdowskiego, Moskalewicza i mgra Bujanow- 
ski«go. Odnowiwszy* i urządziwszy gmach, kierownictwo 
oddano w niezawodne ręce ob. Etog. Zbłuckiego, wielo­
letniego reżysera i  kierownika Teatru Żołnierza w Kra­
kowie.

Obecny T^atr Kolejarza ma większe pozazwiązkowe am­
bicje. Chce być i niewątpliwie będzie nawiedzanym .licz­
nie, powszechnym teatrem dzielnicowym, obsługującym 
dzielnice Kazimierza i Podgória. Dotychczaso%va frekwen­
cja rokuje mu ziszczenie tych zamiarów.

Aktorami tego teatru są, ja k .ju ż  wspomnieliśmy, głów­
nie pracownicy kolejowi, ale także i ak tor/y  zawodowi, 
którzy się do nich przyłączyli. Nie sposób wymieniać 
wszystkich wykonawców długiego afisza ,.Ojcowizny". 
W ystarczy podkreślić, iż’ wszyscy wykonawcy starali się 
podołać swemu zadaniu. Całość#podobała się publiczności, 
rekrutującej się ze świata pracowniczego i oklaskom nie 
było końca.

T eatr Kolejarza ma zapewnione powodzenie w tej dziel­
n icy, a będące w przygotowaniu: ,,Królotva Przedmieścia", 
, .Stare M iasto" oraz bajki dla dzieci, zrobią z niego 
niewątpliwie masowo nawiedzany przybytek Wzruszeń ar­
tystycznych. Zasługuje na to w zupełności. S. N.

DYREKCJA BIBLIOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ zawiadamia, 
in - Czytelnia' Główna Biblioteki będzie zamknięta od dzi­
siaj II bm. do wtorku 18. IX. br. Zarządzenie powyższe 
zostaje wydane w związku z powrotem do Krakowa czę­
ści książek Czytelni Głównej wywiezionych przez Niem- 
rów  w lecie 1944 r. Po zestawieniu odzyskanych zbiorów 
Czytelnia zostanie oddana do użytku publicznego.

4NIŻKI W APTEKACH J^LA EMERYTÓW. Na apel Ko­
misarza Rządowego Okr. Izby Aptekarskiej w Krakowie, 
mgi: Haładewicza, z dniem 1 września br. wszystkie apte­
ki woj. krakowskiego udzielać będą zniżek od kwoty re- 
ć?pt członkom Związku Emerytów-W ojskowych i  Państwo- 
wycii za okazaniem legitymacji członkowskiej z fotografią.

DYREKCJA POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIO­
WEGO zawiadamia wszystkich zarejestrowanych, emery­
tów PMT, że wypłata emerytur za miesiąc VII., VIII. i IX. 
br. odbędzie się w W ytwórni PMT w Krakowie, ul. Dol­
nych Młynów 10 począwszy od 10 bm. w godz. 9—13.

ZWIĄZEK RESTAURATORÓW prostuje, jakoby skazany 
Ta śmierć konfident gestapo Antoni Daszkiewjcz-Czaj- 
kowski był restauratorem polskim. Daszkiewicz był przy­
byłym ze wschodu ziemianinem.

^„DZIENNIK POLSKI" Nr. 217, Wtorek-, II wrzelma

Pierwsze nazwiska pomordowanych wKrzesławicach
Utworzony r inicjatyw y Pow. Oddz. Infor­

m acji i Propagandy w Krakowie, . pod prze­
wodnictwem starosty Pow. ob. W ojakowskiego 
i prof. U. J. dr O lbrychta — Komitet dla ekshu­
macji zwłok ofiar pomordowanych w forcie krze- 
slawickim, pochowania ich w nowej 'mocjile i wy­
stawienia na miejscu egzekucji pomnika — już 
pracuje. Na wezwanie skierow ane pod adresem 
rodzin pomordowanych, oraz osób m ających ja ­
kiekolwiek wiadomości o Krzesławicach i ofia­
rach tam pomordowanych, — zgłaszają się już 
zainteresowani.

Ostatnio np. b. więzień Montelupich ob. Broni­
sław  Komornicki z Krakowa zeznał protokolar­
nie; iż w  roku 1940 przebywał na Montelupich, i 
jak zdołał zauważyć, w  okresie od marca do lipca
1940 wywożono więźniów do Krzesławic au ta­
mi ciężarowymi w grupach po 20—40 osób około
3 razy w tygodniu. Najw iększa wywózka na roz­
strzelanie miała miejsce w dniu 29. 6 1940 r. — 
kiedy to, jak pamięta, wywieziono około 280 o- 
sób. Wg. informacji podanej przez ob. Antoniego 
Terleckiego z Krakowa — Niemcy mieli wywieźć 
w  roku 1942 do Krzesławic na stracenie grupę o- 
koło 50 uczniów gimn. Oprócz tego podano Ko­
mitetowi następujące nazwiska osób straconych

w K rzesław icach: p łk .  R o b a k ie w ic z ,  b. kom endant 
miasta W ilna ( p o d o b n o  a r e s z to w a n y  w  Tarnowie), 
ob. Kupiec z  Poronina, ob. S chabenbeck , znany 
fotograf z Zakopanego.

Ponieważ zwłoki pomordowanych ofiar przed 
przeniesieniem do wspólnego grobu poddane b ę­
dą identyfikacji p r a w d o p o d o b n ie  już w najbliż­
szych tygodniach, Komitet apeluje podobnie do 
wszystkich świadków zbrodni lub osób posiada­
jących jakiekolw iek wiadomości w  te j sprawie,
o zgłaszanie się w siedzibie Komitetu przy Al. 
Słowackiego 20, pokój nr. 35.

Dla zebi%nia funduszów niezbędnych na pokry­
cie kosztów e k s h u m a c j i ,  usypania w spólnej mo­
giły i postawienia pamiątkowego pomnika na-gro­
bie ofiar w  Krzesławicach, przeprowadza Komi­
te t zbiórkę na terenie pow. krakow skiego w dniu 
9. 9. br. oraz na terenie miasta Krakowa w dniu 
16. 9. br. Komitet zwraca się z gorącym  apelem 
do społeczeństwa krakow skiego o poparcie. C hęt­
nych do pomocy w zbiórce ulicznej w dniu 16. 
września zaprasza się do czynnego udziały. Zgło­
szenia przyjm uje i w yjaśnień udziela Referat 
Ogólny Starostw a Powiatowego i Sekretariat 
Stronnictwa Demokratycznego w Krakowie, Ry­
nek Główny 20.

Nagły zgon znanego artysty
W  poniedziałek rano zmarł nagle w Krakowie popular­

ny tutaj sekretarz teatru im. Słowackiego Józef Stęp­
niewski, przeżywszy la t 58. Sp. Józef Stępniowski był zna­
nym i cenionym śpiewakiem operowym oraz długoletnim 
reżyserem opery krakowskiej i katowickiej. Jako śpie­
wak odnosił sukcesy na scenie krakowskiej, a także po­
znańskiej 1 zagranicą. Nagły zgon zasmucił liczne sfery 
muzykalnego Krakowa.

DYREKCJA OKRĘGU P. I T. W KRAKOWIE komuni­
kuje, że obecnie ,paczki i listy wartościowe winny być 
nadawane w stanie zamkniętym. Również została dopu­
szczona korespondencja na odcinkach krajowych przeka­
zów pocztowych za opłatą 1 zł, uiszczaną za pomocą na ­
klejenia znaczka pocztowego. Ponadto Dyrekcja komuni­
kuje, że UTzędy pocztowce wznowiły przyjmowanie zleceń 
na prenum eratę . czasopism.

MINISTERSTWO ?DROWIA przydzieliło w ostatnich mie­
siącach ponad 2 miliony złotych na wyposażenie szpitali za­
kaźnych i kolumn sanitarnych na terenie wojew. krakow­
skiego. Około 10 tysięcy złotych przeznaczono na izolatcr- 
nię przeciwczerwonkową w Myślenicach,

PAŃSTWOWY URZĄD REPATRIACYJNY na miasto 
Kraków i powiat od 11 bm. mieści się przy ul. Łobzow­
skiej nr. 12. Były Punkt Etapowy przy ul. Grabowskiego 
nr. 6 został również przeniesiony na ul. Łobzowską 12. 
Centralne ambulatorium PUR*u pozostaje przy ul. G ra­
bowskiego 6.

DZIŚ PREMIERA W „GOSPODZIE AKTORÓW" (Duna­
jewskiego 4). W dolnych salach ,,Gospoda Aktorów’* wy­
stępuje z  premierą, w której b iorą udział: Krystyna Ma- 
rynowska, Zofia W irske i po raz pierwszy Igon Mikulin 
znany w Polsce bas-baryton, który wystąpi w sw*oim re­
pertuarze. W górnych salach „Dancing tow arzyski". Or­
kiestra W . W ilkosza i T. Pileskiego.

W pisy
AKADEMIA GÓRNICZA na I-szy rok dla nowow%lępują- 

cych: od 10—25 bm., w godz. od 10—-12. Zgłaszać się 
mogą kandydaci: 1) z egzaminem dojrzałości, 2) z dyplo­
mami techników (dyplomy szkół okupacyjnych 'm uszą być 
zweryfikowane przez Komisje pracujące przy odnośnych 
szkołach), 3) posiadający zaświadczenia Komisyj weryfi- 
kacyjno-kwalifikacyjnych dla kandydatów szkół wyższych 
bez m atuiy. W razie większej ilości kandydatów na I-szy 
rok, odbędzie się egzamin konkursowy z matem atyki i fi­
zyki. Zapisy na kurs przygotowawczy oraz informacje 
w Związku Asystentów Akad. Górn. (gmach główmy), od 
godz.. 10—12. Kurs rozpoczyna się 17 bm.

PAŃSTWOWA SZKOŁA GÓRNICZO-HUTNICZA — ’ od 
10 boi. w sekretariacie Szkoły w Podgórzu, ul. Krze­
mionki 11.

ZAWODOWA SZKOŁA OPEROWA, pod kierownictwem 
znakomite; śpiewaczki Anieli Szlemińskiej i długoletnie­
go profesor?. Wyż. Szkoły Muzycznej w W arszawie, Cze­
sława Zaremby. Lekcyj udzielają: Beran Adela, Bursa Sta­
nisław, Bursa Stella, M ierzejewski Bolesław. S iem ińska  
A riela, W ojnarcwicz Franciszek i Zaremba Czesław. 'ATpi- 
sy: ul św. Teresy 12/14, m. 4, od godz. 16—18.

BALET PARNELLA W „SCALI". W obec olbrzymiego po­
wodzenia, jakiem  cieszą się w ystępy Polskiego Baletu 
Parnella w Teatrze Domu Żołnierza, od śtody balet ten 
występowrać będzie w dalszym ciągu w sali bliższej 
śródmieścia, a mianowicie w teajrze „Scala", dając przed­
stawienia od 12 bm. do niedzieli 16 bm. o godz. 20.15. 
Bilety można nabywać w przedsprzedaży.

DZlS W  KAWIARNI „CRISTAŁ" na ogólne żądanie po­
wtórzenie przepięknej Opery „Carm en" Bizeta w znako­
mitym wykonaniu Janiny Tisserant, M arii Zientówny, M. 
Perkowicza i  J. Gaczyńskiego, przy akompaniamencie 
prof. J. Gaczlca. Jutro interesujący program arii i duetów 
operowych. Początek codziennie o godz. 0-ej.

M ie jsk i im. S ło w a ck i**#
W torek, godz. 19: „R osjan ie” —  K. Simonow.,

S ta ry  T e a tr
W torek, godz. 19.30: „Igraszki trafu  i  miłości" _  ko. 

media M arivau i w przekładzie Boya.
T e a tr  K a m e ra ln y  TU R

W torek, godz. 13: „Lato w  N ohant" -  komedia J. 
Iwaszkiewicza.

T e a tr  Domu ż o łn ie rz a  (ul. Lubicz)
Jutro , środa, prem iera rewii „N a falach humoru”. Pp. 

cza.tek o godz. 19.
D z is ie js z e  o dczyty

Ks prof. dr Tadeusz Kruszyński: „Gdańsk średnio, 
wieczny" (z przeźroczami) w sali Kopernika (Collegium 
Novum, ul. Gołębia 24) o godz. 18. W stąp wolny.

„Lekkomyślna siostra11 — Perzyńskiego 
w Starym  Teatrze

Od piątku, H  bm. Stary T eatr gościć będzie zespół at- 
tystów Państwowego Teatru Polskiego w W arszawie, któ­
ry w ystąpi w komedii Perzyńskiego „Lekkomyślna sio. 
s tra ” . Reżyseria M ariana W yrzykowskiego. Obsadą stano, 
wią znakomici artyści: Brydziński, Buszyński, Butrym 
i W yrzykowski. W  roli tytułow ej ulubienica publiczności, 
artystka ekranu i sceny Elżbieta Barszczewska. W  rolach 
Heleny i  Ady. Jan ina  Sokołow ska i Jadw iga Gzylewska. 

R e p e rtu a r k in  k rak o w sk ich
„Ś w it" : film produkcji polskiej „Kościuszko pod R»- 

cławicam i'4.
„W arszaw a": Przepiękny am erykański film muzyczny 

„M eksykańskie noce",
„G dańsk” : Film produkcji polskiej „Dorożkarz nr. 13".
„A pollo" i „S z tuka": „ Je j pierw szy b a l" , tilm produkcji 

am erykańskiej.
„U ciecha": Super-film produkcji sowieckiej „Piotr t" .
„S cala"  i „W anda": Super-film produkcji francuski*} 

„M ayerling".
..W olność": Kino i rew ia w jednym programie, na »ce- 

nie ,,To co lubi K roków" na ekranie film produkcji poi. 
skiej „Jadz ia" .

P ro g ram  R o zg ło śn i k ra k o w sk ie j
na dzień 12 w rześnia (środa)

Godz. «.43: Hymn. Sygnał cza3u. 6.50: Transmisja z 
W arszawy. 7.50: Program Rozgłośni Krakowskiej. Płyty. 
10.45: Reklamy. 11: Koncert z płyt. 11.30: Kronika krakow­
ska. 11.40:-V. aud. z cyklu , .Młode talenty** śpiewa Kry­
styna Pałamarzówna (sopran koloraturowy), akomp. W. 
Geiger. 11.57: Transm isja z W arszawy. 13.50: Muzyka obia­
dowa w wyk. Zespołu Instrum entalnego Rozgłośni Kra­
kow skiej pod kier. St.. Gajdeczki. 14.20: Odczyt p. t.: 
„Baronowie pruscy i robotnicy polscy na Śląsku** — w 
opr. dr M. Tobiasza. 14.30: E>. c. muzyki obiadowej. 14.50: 
Przegląd wiadomości krakow skich. 15: „W ieś  słucha*’. 10: 
T ransm isja z W arszawy. 18: A rtykuł aktualny: „Przemysł 
ludowy na terenie W oj. K rakowskiego” : T. Ostrowskie­
go. 18.15: Transm isja z W arszawy. 21: Koncert solistów: 
śpiew ają Olga Szamborowska (sopran) i M arian Soja (te­
nor), akomp. J . Gaczek. 21.30: Kwadrans poezji chłop­
skiej w omówieniu J. A. Frasika. 21.45: M uzyka taneczna. 
22: A ktualia krakow skie: „W ędrów ka po Krakowie'* —
I. Jastrzębskiej. 22.10: D. c. muzyki tanecznej. 23: Trans­
m isja z W arszawy. 23.20: Zapowiedź programu. Hymn. 
Dobranoc.

AUTOBUSY „ORBISU1* DO WARSZAWY odchodzą co­
dziennie o godz. 8 rano 2  przed biura i.Orbisu'*, 

GARBARNIA—WIECZYSTA grają we środę 12 bm. o go­
dzinie 17-ej na  boisku G arbarni w Łudwinowie.

Redaguje K olegium .— Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godz. 12—13. Sekretarz Redakcji codziennie od godz, 9^11; Redakcja rękopisów nie zwraca. — Za dział 
ogłoszeń Redakcja me bierze odpow iedzialności.-A dres Wydawnictwa: Kraków, Wielopole 1. Centrala teł. 54560-61-62. — W ydaw ear SpółdźitlnSa Wydawnicza „Czytelnik". 

Drukarnia i pod zarzadem państwowym, Kraków, W ielopole 1 M—04061

OBWIESZCZENIE
Wydział Śledczy Komendy Miasta M. O. w Krakowie po­

h u k u je  za napady dokonywane z bronią w ręku na szkodę 
obywateli m. Krakowa i okolitfy bandytów:

K o.ilak  J u lia n  M acheta  M arian
1. K o ż 1 a k Julian, ur. 16 lipca 1926 r., syn Jana, za­

mieszkały ostatnio w Borku Fałęckim, ul. Młynowa 22,
2. M a c h  e t a  Marian, ur. 6 . listopada 1913 r., syn 

Jana, zamieszkały <)istatnio Kraków, Wybickiego 98c —
obaj bandyci przebywają najprawdopodobniej na terenie 
miasta Krakowa.

Zwracamy się z prośbą do Obywateli o pomoc w wyśle­
dzeniu miejsca pobytu obu bandytów, którzy mają już na 
sumieniu kilka ofiar Judzkich. Informacjo należy kierować 
do Wydziału Śledczego Komendy M iasta M. O. Kraków, 
wl. Batoroeo 25, pokój Nr. 7.

PRZETARG
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Krakowie roz­

pisuje przetarg nieograniczony:
1. na wykonanie robót nawierzchniowych na zni#zc2onej 

działaniami wojennymi Unii kolejowej Tarnów—Szczu­
cin, o długości 50 kms

2. na rozebranie 15-tu torów I 32 rozjazdów na dworcu 
przetokowym Piokocim, obok stacji Kraków—PłaszAw.

Podkłady ofertowe oraz bliższe informacje orrzymaf moż­
na w Wydziale Drogowym Dyrekcji pokój Nr. 337. IU p.

Termin składania ofert do dnia 15 września 1945 r., do 
godziny t0-Łej. 621-3-3

Wolne posady
POTRZEBA czeladnika komi­
niarskiego zaraz. Poczta Ko­
szyce, powiat Miechów, Wi­
niarska. 5797

CHŁOPCA do praktyki przyj­
m ie firma „Foto Jana", Kra- 
ków, ul. św, Jana l. 5606
DZIEWCZYNA do pomocy, 

uczciwa, potrzebna zaraz. — 
W arunki J>. dobre. — Wia* 
domość: Kraków, Grodzka 5J, 
m. 2. * 57 2B

PRZYJMĘ dziewczynę do po­
mocy domowej. — Kraków. 
Grzegórzecka 51, au 3.

5773

AGENCI objezdni uczciwi 1 
energiczni do sprzedaży to­
warów z branży . galanteryj­
ne j potrzebni. Zgłoszenia* 
Spółdzielnia „Praca**, Jaro­
sław, Poniatowskiego 24.

4532-2-3

DOCHODZĄCA lub na stałe 
potrzebna. Kraków, K ołłąta­
ja 3/3. 5774

ZDOINA modniarka i podrę­
czna zostaną natychmiast 
przyjęte. Kraków, Stradora 3.

5032a

UCZNIA do praktyki, dobrze 
rozwiniętego, przyjmie Pie­
karnia Rejonowa, Kraków, 
Prokocim, Kolejowa 2.

4845-4-4

PALACZE wapna do pieców 
p i e r .ś ci en i o w y ch poszu k i w ani 
natychmiast. Zgł.: Dziennik 
Polski, Kraków, „Nr. 4736".

4736-1-3

FABRYKA Lokomotyw w 
Chrzanowi© przyjmie kilku 
techników i rysowników do 
Biura technicznego. Życiorys 
I odpisy świadectw prosimy 
przesyła*1 Dod adresem: FA- 
BLOK“ . C huanów . 5?.74*2-2

POTRZEBNA pauienka prak­
tyką rzeźniczo-masarską. — 
Kraków, Krakowska 29.

4902-2-2

Sprzedaż
MASZYNĘ damską Singera, 
pierwszorzędną, sprzedam. — 
Kraków, Szlak 17, m. 5, II p.

5380-4-4
EKSPEDIENTKĘ do sklepu 
papierniczego przyjmą. Zgło­
szenia: Kraków, Krowoder­
ska 61, między 12—14.

5604-2-2
PIERWSZORZĘDNĄ stolarnię 
z kompletnem urządzeniem 
maszyn, natychm iast sprze­
dam, ewentualnie wydzierża­
wię. Zgłoszenia: Dziennik 
Polski, Kraków, „Nr. 5503".

5503-1-2

DO fabryki porcelany poszu­
kiwany inżynier chemik-ce- 
ramik. W arunki dobre. — 
Zgłoszenia Z życiorysem i 
fotografią: Dziennik Polski, 
Kraków, ,,Nr. 5040a“ SYPIALNIA, stolik szacho­

wy, biblioteka, serwantka 
antyczna, obraz Jansena, 
szafa, dwa łóżka, szafki no­
cne, bieliźniarka, kwietnik 
do sprzedania. Kraków, Ko­
pernika 8 , Skład Mebli. — 

5754-1-3

DYREKCJA PRYWATNEGO 
GIMNAZJUM OO. CYSTER­
SÓW w SZCZYRZYCU K. LI­
MANOWEJ poszukuje na r. 
szk. 1945/46 przyrodnika, ma­
tematyka i historyka. Upo­
sażenie według Komisji 
Norm przy Kurat. O. S. Kra­
kowskiego. Zgłoszeni* pise­
mne pod wyżej podanym a- 
dresem. Zgłoszenia ustne: 
Kraków, Dietla 71. m. 5.

5668-2-2

FUTRO perskie, breitszwan- 
ce okazyjne popielate, seał- 
skinowe, męskie sprzedam. 
Kraków, Starowiślna 64/10.

5730-1-3

PARCELA w Batowicach ta­
nio do sprzedania. —• Oferty 
Dziennik Polski, Kraków, 
„Nr. 5665".

DO fabryki porcelany poszu­
kiwana chemiczka laborant- 
ka. Zgłoszenia z  życiorysem 
i fotografią: Dziennik Pol­
ski, Kraków, ,,Nr. 5039a“ . KURTKĘ, płaszcz, płaszczyk, 

nieużywane sprzedam. Kra­
ków, Grodzka 47, sklep.

5758-1-3
Posad poszukują

SAMODZIELNY korespondent, 
dział personalny i biuro wy­
płat, z kilkuletnią praktyką, 
przyjmie posadę. OfeVty z 
podaniem warunków: Dzien­
nik Polski, Kraków, ,,Nr. 
5656".

SPRZEDAM szkła Zeissa, u- 
branie wizytowe, biżuterię, 
wannę porcelanową, piec ła­
zienkowy. Kraków, Krowo­
derska 9 12. 5768

MAGAZYN jubilerski, Kra­
ków, Gjodzka 60, poleca: 0 - 
brączki złote, nakrycia srebr­
ne i inne wyroby. W łasna 
pracownia: Kraków, Grodz­
ka 2. 4375-3-10

KRAWCOWA przyjmuje pra­
cę po domach. Grabowska, 
Kraków, Szwecka 12, m. 5.

5756
SZOFER (czerwone prawo 
jazdy) z praktyką, szuka po­
sady, najchętniej w Krako­
wie. ZgŁł Dziennik Polski, 
Kraków, „Nr. 4769” . 4769-2-2

SYPIALNIA jasna kompletna 
z bleliżniaricą, wykonanie 
pierwszorzędne, inkrustowa­
na; kredens jadalniany, 0 - 
rzech kaukaski; szafa dębo­
wa 0  dwóch drzwiach, do 
sprzedania. Kraków—Podgó­
rze, Staromostowa 6 .

PANI z 20-letnią praktyką 
kupiecką jako kierowniczka 
oraz właścicielka sklepu we 
Lwowie, poszukuje odpowie­
dniego zajęcia. Listy: Dzien­
nik Polski, Kraków, „Nr. 
5038a“ .

MASZYNĘ Singera krytą — 
sprzedam. Kjaków, Kielecka 
30, tb. 4 {przecznica Mogil­
skiej). 5323-10-10Kupno

KUPUJĘ różne książki. Kra­
ków, ul. Zielona 17 3. godz. 
17—20. 5752

KAMIENIC, domów i parcel 
największy wybór posiada: 
KAROL KULCZYK, Kroków, 
Basztowa 10-'l, telef. 593-01.

5414-8-10SEKRETARZYK ANTYCZNY
kupię. Zgł.: Dziennik Polski, 
Kraków, „N r. 5046a“ .

5046a-l-2
KAMIENICĘ piętrową ze 
sklepem piekarskim oraz 
piekarnię u całym urządze­
niem w pełnym ruchu w 
Krakowie. Za bezcen. Kubiń­
ski, Kraków, Floriańska 16/4.

5697-2-3

URZĄDZENIE restauracyjne 
używane lub nowe kupię. 
Zgł.: Dziennik Polski, Kra­
ków, „Nr. 5052a’\

MŁYN wodno-elektryczny w 
ruchu, kompletne urządzenie, 
mieszkanie, koło Krakowa, 
do objęcia zaraz — sprzeda: 
Kubiński, Kraków, Floriań­
ska 16/4. 5499-3-3

PIANINO o pięknym tonie, 
nowoczesna mechanika, do­
skonały stan, okazyjnie — 
sprzedam. Kraków, "Rzeszow­
ska 8 , mieszkanie 5.

5459-3-3

OKAZJAl W illa nowa, pełny 
koihfort, 15 ubikacyj, W 
RABCE, sprzeda KAROL 
KULCZYK, Kraków, Baszto­
wa 10/1; telefon 593-01.

5726-3-5

KAMIENICE w najlepszym 
nupkcie handlowym Krako­
wa ze sklepami I-, II-, n i ­
trowe okazyjnie sprzeda ' — 
KAROL KULCZYK, Kraków, 
Basztowa 10/1, tel. 593-01.

5727-3-5
DENTYSTYCZNY fotel pomp- 
kowy tanio sprzedam. Zgło­
szenia: Dziennik Polski, 
Kraków, ,,Nr. 5733".

5733-2-2
STRADIYARIUSA skrzypce 
mistrzowskie sprzedam. — 
Oferty; Dziennik Polski, Kra­
ków, ,,Nr. 5004” .

TRZY kuchnie elektryczno- 
węglowe’ tanio sprzeda Elek­
trownia M iejska, Kraków, 
Daj wór, magazynier Tasznik.

4f)22-l-2
ZAKOPANE. Pensjonat 15- 
pokoi, tanio sprzedam. W ia­
domość: Zakopane, skrytka 
38. 5032

PIESKI ratlerki szczeniaki be ­
żowe, śliczne, patefon elek^ 
tryczny w szalie orzechowej, 
silny ton, sprzedam. Kraków, 
ul. Włóczków lla /6 . 5033

MIKROSKOP Reicherte z i- 
mersją, składany, w skórza­
nym futerale, — okazyjnie 
sprzedam. Kraków, Racławi­
cka 18 9, wieczorem. 5036

PŁASZCZ skórzany damski, 
okazyjnie do sprzedania. —- 
W ytwórnia Krawatów, Kra­
ków', Grodzka 4. 5082-1-3

SPANIOLE po rodzicach czy­
stej rasy okazyjnie do sprze­
dania. Kraków, Stara Ol-, 
sza, Kąt 3. 5117

TAPCZANY, łóżeczko dzie­
cięce, otomany sprzeda, — 
Kraków, Floriańska 26, — 
Sklep. 5042

URZĄDZENIE luksusów’© — 
branży galanteryjnej, do 
sprzedania. Kraków, Floriań­
ska 21. 5024a-l-3

2 MASZYNY do szycia dam­
skie tanio do sprzedania. — 
,,Bazar” , Sklep galanteryjny, 
Kraków, Plac .Dominikański 
1. 5084-1-2
OKAZJAl 6 m ateracy włó- 
siennych nowych, otomanę 
pierwszorzędną ‘sprzeda nie­
drogo: Kraków, Krakowska 
46/5. 5093-1-6

SPRZEDAM autogen do spa­
wania kompletny i dwa mo­
torki elektryczne. W iado­
mość: Kraków, ul. W incen­
tego Pola 3 m. 4. 5118-1-2

Lokale
MAGAZYNÓW obszernych 
poszukujemy natychm iast na 
Podgórzu lub w rejonie 'Sta­
rowiślnej. Telefon 562-38.

5712-2-2

Noclegi
POKOJE noclegowe czyste, 
wygodne dla przyjezdnych. 
Kraków, Starowiślna ‘ 28/8.

3919-10-10

NOCLEGI czyste, wygodne, 
Kraków', ul. św. Sebastiana 
34, m. 2. 5061-5-10

NOCLEGI naprzeciw dworca. 
Kraków, ul. Potockiego 1/18, 
lub 1/16. 5Ó26a-l-4

Poszukiwania sią 
wzajemne

FISMA „DOBROWOLSKI- 
MORBITZER” , Dom Przemy­
słowo-Handlowy, KRAKÓW, 
plac M atejki 10, poszukuje 
p. Klemensa Krajkowskiego 
i prosi go o jak najszybsze 
skontaktowanie się. Osoby, 
znające jego miejsce pobytu, 
proszone są o informacje, e- 
wentualnie telefoniczne, pod 
590-12. 5684-2-2

KRZYŻANOWSKIE Irena i
Halina są w Szwecji pod 
adresem: Irena Krzyżanow­
ska Nr. 3146 Parkskolan 
Lund (Sweden). Proszą o 
wiadomości od rodziny

5028a

Nauka 
i wychowanie

TAŃCÓW kursy rozpoczyna 
szkoła.Banacha. W pisy 6—S. 
Podgórze, Serkowskiego 7 — 
Krakowi Syrokomli 17.

5568-4-6

UDZIELAM lekcji francuskie­
go, rosyjskiego,, angielski®, 
go, niemieckiego i włoskie, 
go oraz gry na fortepianie 
i teorii muzyki. Wiadomość: 
Kraków, M ikołajska 6, - I  
Sklep Owoc. Spółdz. 5035a

KURSY kroju  I modelowania 
M arii Kozłowskiej. W iado­
mość: Sklep „G alan teria"  *£• 
Olech — L. Jaźw iecki, Kra> 
ków, Szewska 13. 5626-3-3'>

KURSY MATURYCZNE orga­
nizuje zespół profesorów 
gimn- dla tych, którzy nie 
mogą korzystać z zakładów 
naukowych publicznych. In­
formacje i zgłoszenia: Kra- 
ków, ul. Sienkiewicza 12, m. 
6 , II p., 11—12 i 4—5.

5367-3-3

Zguby
ZGUBIONO portfel z  kartą  
rozpoznawczą, kartą  re je ­
stracji. Kluza Ewa, Kraków, 
Rynek 13. 5044

PRZEWORSK na dworcu 
skradziono torebką, ostatn ie  
pieniądze oraz dokumenty na 
nazwisko Plosraj Marii.

ZGUBIONO kartę  rozpozna­
wczą, nocną przepustkę na 
nazwisko W ałach Stanisław, 
Kurdwanów 133. 5115

SKRADZIONO dowód osobi­
sty, kartę  zwolnienia od o- 
bowiązkowej siużby w ojsko­
wej w W adowicach, na na­
zwisko Hardek Stefan.

’ __________5025a
ZGUBIONO dokum enty z 
portfelem i notesy na na­
zwiska Sikorskiego Stani­
sława i  Fridrich Antoniny, 
■iwrot za wynagrodzeniem 
pod adresem : Sikorski Stani- 
sław, Kraków, ul. Piłsud­
skiego, II. Dom Akademi­
cki, u portiera. 50413

Różne
SPOlNIKA(CZKI) z gotówka 
około 60.000 poszukuje do 
Restauracji-Dancing w Biel­
sku, Zgłoszenia: Kraków- 
Podgórze, Józefińska 30/6.

5776

GOSPODARSTWO 4-morgow« 
z budynkami przy Krakowie 
jest do wydzierżawienia. Od­
wrotne dokładne zgłoszenia: 
Kraków, skrytka pocztowa 
473. 4398-4-4

JIEW1DOMA, znana waóżka 
z<k Lwowa z Tarnowskiego, 
przyjm uje: Kraków, Topolo­
wa J 17, m. 6, II piętro.

I  4780-2-2

ZAłC0PANE. Komfortowy
pensjpna t murowy oddam w 
dzierżaw ę, dogodne warunki. 
K ubiński, Kraków, Floriań­
ska lfc/4. 5497-3-3

NAPllSY NA POCZEKANIU.
Pogotow ie Graficzne Spófc 
dzielną Plastyków, Kraków, 
pl. M eriacki 9, godz. 9—18 
bez pr/zerwy. 5813-2-2

B A T E R I E  
LA\T A R K I  
Ż A R Ó W K I

sprzedaż hurtowa

„Centrala ś 
Z a k u p ó w 7'
KRAKÓW  WISŁNA 10 

Telefon 572-77.

SOL1DHE i TRWAŁE

S Z YL DY  
N A P I S Y
i tł/iko w firmie

K. J A  R E C K I  -
KRAKÓW. Dietla 43 |

Przecież jebi tyle tunycjp dobrych środków. 
Jedne  z nich odkażają je.mę ustną, inne dają 
miły oddech, inne zno/wu wzmacniają zą&y 
i  zapobiegają Ich pauc;oi elę. Ale wszystkie 
te  zalety razem, łą czn ie  2  w ielką wydajno­
ścią, posiada w łaśnie /

5732
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